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przedstawicieli Swiaionej Sady Pokoju

3 ltitego odbyła się w Paryżu j wyw alczenie porozum ienia w  | 
in fo rm acy jn a  konferencja zor- spraw ie zakazu b ron i atom owej i
ganizowana przez przedstaw i
ał c li Ś w iatow ej Bady Pokoju.

Na kon fe renc ji obecni b y li: 
prof. F ryd e ryk  Jo lio t -  Curie, 
P ię tro  Nenni, Isabelle B lume, 
P ie rre  Cot 1 In n i członkowie 
SRP oraz lic zn i przedstaw iciele 
francuskich k ó ł dem okratycz
nych 1 ludności pracującej ja k  
rów nież w y b itn i francuscy 
uczeni, pisarze, dziennikarze i  
adwokaci.

Zagaja jąc obrady kon fe renc ji 
przewodniczący F rancuskie j Ra
dy P oko ju  — Yves Farge w y 
raz ił ubolewanie z powodu nie
obecności członków Św iatow ej 
Rady P oko ju  pro f. Bernala 

ig lia ) i  gen. Jara (Meksyk), 
r o i  B em a l został zatrzym any 

przez po lic ję  francuską po p rzy 
byciu  na lo tn isko  l e  Bourget 
pod Paryżem  i  przym usowo w y 
siany następnym  samolotem do 
A n g lii. G enerałow i Jara kon 
su la t francusk i w  M eksyku od
m ó w ił w vdan ia  w izy  w jazdo
w e j do F ranc ji.

Następnie zabrał głos w ice
przewodniczący b iu ra  Ś w iato
w e j Rady P oko ju — P ię tro  
Nenni, k tó ry  s tw ie rdz ił, że w a l 
ka  o rozbrojenie pięciu w ie l
k ich m ocarstw  stanow i obecnie 
jedno z na jważniejszych zadali 
ruchu obrońców' poko ju  we 
wszystkich k ra jach  świata.

Przewodniczący Św iatow ej 
Rady P oko ju  — prof. Jo lio t- 
C uric zw róc ił uwagę na n ie 
bezpieczeństwo, ja k ie  stanowi 
d la  całej ludzkości każda broń 
masowej zagłady. Jednym  z 
na jważnie jszych zadań obroń
ców poko ju  — ośw iadczył F ry 
de ryk Jo lio t - Curie — jest

U c z e s t n i c z#/
M a r o d f  A k t y w u  

S J u d e w n ic S w a  
Pri® myślowego

przyrzekają w liście 
de Prezydenta W

p o d n ie ś ć
wydajność pracy

Uczestnicy odbytej w  dn iu  2 
Jwtego 1952 r. w  W arszaw ie na
rady przodujących p racow n i
kó w  budow nictw a przem ysłowe
go w y s ła li lis t do Prezydenta 
B P  B O LE S ŁA W A  B IE R U T A , w  
k tó ry m  piszą m. in .:

W c h w ili, k iedy  ca ły  naród 
przygo tow u je  się do h is to rycz
nego ak tu  uchwalenia K on s ty 
tu c ji Po lsk ie j Rzeczypospolitej 
Ludow ej, zebrani na naradzie 
przodujących p racow ników  b u 
dow n ic tw a przemysłowego w  
W arszawie w  dn iu  2 lutego 
1952 r. w  celu podsumowania 
w yn ikó w  pracy roku  1951 oraz 
w  celu przedyskutowania pod
stawowych w ytycznych na rok  
1952. przesyła ją Ci, drog i Towa
rzyszu Prezydencie, uroczyste 
zapewnienie, że nałożony na 
M in is te rs tw o  Budow nictw a
Przemysłowego tru d n y  obow ią
zek w ykonan ia  w  roku  1952 p la 
nu p ro d u k c ji budow lano - m on
tażowej poważnie zwiększonego 
w  stosunku do w ysok ie j bazy 
zrea lizowanych zadań w  1951 r -  
•ostanie z honorem  "wykonany.

i wsze lk ie j inne j b ron i masowej 
zagłady.

C z łonk in i Ś w iatow ej Rady 
P oko ju Isabelle B ium s ■ (Belgia) 
stw ie rdz iła , że narodom euro
pe jsk im  zagraża nowe niebez
pieczeństwo w  zw iązku z uzbra
jan iem  przez m ocarstwa zacho
dnie odwetowych Niemiec.

W  zakończeniu członek Św ia
tow e j Rady P oko ju Bonnard 
(Szwajcaria) om ów i! zgubne 
s k u tk i wyścigu zbrojeń rozpęta
nego przez b iok am erykańsko- 
angie lski — dla narodu szwaj
carskiego.

Szta n d a r
MŁODYCH
O R G A N  Z A R Z Ą D U  G tO W N E G O

Warszawa, wtorek 5 lu ty  1952 r. s
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iistréw materiałów ponad pian
w y p r o d u k o w a ła  w  s ty c z n iu

zalep Zakładów Przemyślu Wełnianego im. Bularza
W  w y n ik u  zobow iązań  p o d ję ty c h  na cześć 10 ro czn icy  po 

i z a k ła d ó w  p ra c y  m e ld u ją  o p rz e d te rm in o w e j re a liz a c ji za 
p la n o w e j p ro d u k c ji.

storn i ich sługusom europej
skim , że ich wściekłe a tak i ni® 
po tra fią  osłabić potężniejącego 
z każdym  dniem  fro n tu  bo jow  
n ikó w  o pokó j“ .

« 's ta n ia  P o ls k ie j P a r t i i  R o b o tn icze j za ło g i w ie lu  fa b ry k  
dań p ro d u k c y jn y c h  na styczeń b r. o raz o w y k o n a n iu  ponad-

Przodujące miejsce w  B ie l
skich Zakładach Przem ysłu 
W ełnianego . zajęła na odcinku 
rea lizac ji zobowiązań załoga 
kom b ina tu  im . S tanisława ¡Su
larza. Robotn icy m eldu ją  już  
o w ykonan iu  swego zobowiąza
n ia  w  b lisko  100 proc. Przyspo-

W  Zakładach Przem yślu W eł
nianego im. Tadeusza R ych liń -

rz y ii oni gospodarce narodowej skiego w  R ic isku załoga tk a ln i
w  styczniu br. przeszło 3.009 
m etrów  m ateria łów  ponad plan 
p rodukcy jny .

Czołowy przodow nik pracy 
tego kom b ina tu  tkacz B ron is ław  
N ik ie l, w ykonu jący  średnio 120 
proc. norm y, oświadcza: „P ro 
dukować będziemy coraz w ięcej 
dla potrzeb narodowej gospo
da rk i. U dow odn im y im peria) l-

wzmagając tempo pracy, wypro. 
dukowała dodatkowo w  styczniu 
br. b lisko  2.400 m terów  m ate
ria łów . Szczególnie dobre w y n i
k i  osiągnęła brygada ZM P -ow - 
ska, k tó rą  k ie ru je  przodownica 
pracy W ik to r ia  Maciąg. M łodzi 
robotn icy  zam eldowali o w yko 
naniu styczniowego p lanu p ro 
dukcyjnego w  106 proc.

O ca łkow itym  zrealizowaniu
swych zobowiązań podjętych 
dla uczczenia 10 rocznicy po
wstania PPR pierwsza w  Z a
kładach Im. Róży Luksem burg 
zameldowała załoga działu P-5, 
pracująca pod k ie runk iem  m a j
stra W ilczyńskiego. Robotnicy 
tego dzia łu dz ięk i znacznemu 
podniesieniu wydajności ju ż  w  
dn iu 28 stycznia br. donieśli o 
w ykonan iu  miesięcznego planu. 
Pozw oliło  to n a t wykonanie do
datkow ej p rodukc ji o łącznej 
wartości ponad 580 tys. zł.

W  toku rea lizac ji zobowiązań 
robotn icy dzia łu P-5 o 1 proc 
zm niejszyli ilość braków

Przedterm inow ym  w ykona- i 
niem  w  dn iu  25 stycznia br. 
miesięcznego p lanu produkcy.j- i 
nego, uczciła 10-tą rocznicę po
wstania PPR załoga zakładów : 
betóniarskich i  żelbetonowych 
w  Dzierzgoniu.

O rea lizac ji zobowiązań pod- j 
ję tych  dla uczczenia 10-tej rocz- j 
n icy  PPR. zam eldowały również ; 
m. in .: załogi jednostek p ływ a- j 
Jących kap itanatu  po rtu  w  G dy- \ 
n i, robotn icy Zakładów  R ybnych 1 
N i . 1 w  Sopocie, liczne oddzia ły j 
Przedsiębiorstwa Robót Czer- 

| pa lnych i Podwodnych w  Gdań- 
I »ku Ud.

Z obrad Plenum Zarządu Głównego Zrzeszenia Prawników Polskich <

ro g ek t K o n s ty tu c ji za p e w n ia
przesirzegaHia wszystkich zasad prawnych,

które sa wyrazem woli mas pracujących
W dn iu  3 bm. obradowało w  

W arszawie rozszerzone plenum  
Zarządu G łównego Zrzeszenia 
P raw n ikó w  Polskich. Obrady, 
k tó ry m  przewodniczył prezes 
zrzeszenia J. Jodłowski, poświę
cone b y ły  om ów ieniu zagadnień 
zw iązanych z pro jektem  K onsty 
tu c ji Polskie j Rzeczypospolitej 
Ludowej.

Referat o Pro jekcie  K on s ty tu 
c j i  wygłosi} p ro f. 8. Rozmaryn. 
P relegent podkreś lił m. in., że 
nowa K onsty tuc ja  Polskie j Rze
czypospolite j Ludow ej będzie 
ustawą zasadniczą, k tó ra  na 
drodze ustawodawczej u trw a li i 
rozw in ie  zasady prawne ustro ju 
dem okracji ludow e j w  naszym 
k ra ju .

W dalszym ciągu re fe ra tu  
p ro f. Rozm aryn om ów ił zasady, 
k tó re  przenika ją  zarówno wstęp,

ja k  i  poszczególna części p ro
je k tu  K onsty tuc ji.

Spraw y organizacyjne związa
ne z akcją zaznajam iania spo
łeczeństwa z treścią p ro je k tu  
K on s ty tu c ji zre ferow ał pos 
Gross. M ówca podkreś lił po
ważne znaczenie udzia łu  p ra w 
n ikó w  w  ogólnonarodowej dys
k u s ji nad p ro jektem  k o n s ty tu 
cji.

P rzem aw ia jący w  dyskusji 
pro f. K ie lic h  s tw ie rdz ił, że no
wa K onsty tuc ja  nie ty lk o  okre
śla zasady praworządności ludo
w ej, ale również da je gw aran
cję je j przestrzegania, w  prze
ciw ieństw ie do ko n s ty tu c ji bu r- 
łuazy jnych , k tóre zaw iera ją  je 
dynie frazesy o równości wobec 
prawa. P ro je k t K on s ty tu c ji za
pew nia przestrzeganie wszyst
k ich  zasad praw nych, k tó re  są 
wyrazem  w o ii mas pracujących.

D yr. A itm an  ośw iadczył, że 
p ro je k t K on s ty tu c ji, k tó ry  jest 
rów nież bilansem naszych o- 
siągnięć socjalnych, w  odróż
n ien iu  od ko n s ty tu c ji bu rżua- 
zyjnyoh obejm uje prawo oby
w a te li do pracy, wypoczynku i 
opieki, a gwarancję w yko nyw a
nia  tego prawa daje nasz system 
gospodarczy w o lny  od bezrobo
cia i wyzysku człowieka przez 
człowieka.

Prof. S taro ie iak, podobnie Jak
i k iik u  innych  dysku tantów  
wskazał, że przepisy o organ i
zacji Rad Narodowych zapew
n ia ją  realizację hasła o udziale 
mas pracujących w  rządach 
państwem.

D yskutanci podkreśla li donio
słą ro lę  prawa w  naszej rzeczy
wistości, będącego rea lnym  śród 
kiem  budowy nowego ustro ju  
społecznego.

Załoga FS9 na Zcraniii
wykonała

styczniowy p!a*i 
montażu samochodów
w  116 proc,

t oraz spraw nie j przebiega: 
montaż samochodów M-2<! „W a r j 
szawa" w  Fabryce Samochodów j 
Osobowych na Żeraniu. Praca j 
całej załogi nabiera tempa. | 

j Świadczą o tym  na jlep ie j w y -  ! 
; n ik i osiągnięte w  styczniu br. j 
■ P ierwszy miesiąc trzeciego roku  i 
. P ira n  fi.-letniego zakończył się 
j sukcesem. S tyczniowy miesłęcz- 
; ny pian montażu wozów wyko- 
j nano w  około 116 proc.

Na szczególne wyróżnien ie  
| przy rea lizac ji p lanu zasłużył! 
m onterzy: Walentowie® Więc
kow ski 1 Laskow ski oraz m a j
ster Skoczyńskl z dzia łu g łów - j 
nego montażu. Wśród la k ie rn i-  : 
ków  na jlep ie j pracował ob. 
Chądzyński.

P aństwow y Ośrodek M aszynowy w  TamovHm Podgórnym  w  pow, poznańskim  przygotow u
je  się do w iosennych proc u? po lu. POM planuj« w  te j a k c ji wykonać up raw y  i  siewy no 
obszarze 1.000 ha, w  tym  obsłużyć 9 spółdzielni, mało i  średn ioro lnych chłopów oraz pomoc 
W pracach PGR-om.

Ka zd jęciu : spawacz S tan is ław  C ichy  1 uczeń Jerzy N ow ick i, w ykonu jący  średnio ISO proc. 
norm y, budu ją szoferkę na w yrem ontow anym  traktorze JJ rsus".

C AF —  — fot. J. B aranowski

Właściwie prowadzona praca masowo-polityczna 
mobilizuje do wykonania zadać produkcyjnych

Narada aktywu Zw. Za w. Górników
Zagadnienie podniesienia po- 

rlom u i  rozszerzenia pracy m a
sowo -  po litycznej, ag itacy jno- 
propaganaowej i  pracy k u ltu 
ra lno -ośw ia tow e j wśród załóg 
górniczych szeroko om awiane 
by ło  na naradzie ak tyw u  Zw iąż 
ku Zawodowego G órn ików , w  
k tó re j wzię ło udzia ł k ilkuse t 
przedstaw ic ie li za wszystkich 
kopa lń  węgla.

W  obszernym referacie k ie rów  
Rika w ydzia łu  ku ltu ra lno -o św ia 
towego Żarz. Gł. ZZG  —  ob. 
Specjałą i szerokiel dyskusji 
wskazano na osiągnięcia w ie lu  
kopalń w  dziedzinie systema
tycznego doskonalenia pracy ma 
to w o -p o li tycznej.

P rzykładem , tak  poważnym  o- 
rężeni w  walce o pełną rea liza
cję zadań p rodukcy jnych  Jest 
w łaściw ie  prowadzona akcja 
PoHlyezno-roasowa, są osiągnię
cia w ie lu  kopalń, k tó re  w- d ru 
g ie j po łow ie ubiegłego ręku  bo

ry k a ły  się i  poważnym i tru d 
nościami.

B iu le tyny, wydawane np. w  
kop. „B y to m " w  okresie w a lk i o 
pełną rea lizację rocznych zadań 
wydobywczych, zm obilizow ały 
całą załogę do zwiększonych w y 
siłków . M im o poważnych tru d 
ności górnicy z tej kopa ln i w y 
kon a li roczny plan przed, te rm i
nem.

W  kop, „P re s y d m t“  rad iow ę
zeł. ja k  i  gazetki, ścienne syste
m atycznie ana lizu ją  zagadnie
nia p rodukcji. Realizacja planów 
i w a lka  z absencją i bum ełan- 
ctwern jest tem atem  w ie lu  po
gadanek, a rtyku łów , w ierszy i 
sa tyry. W  w yn iku  te j wzmożo
ne j a k c ji masowo-polśtyeżnej i 
wychowawczej absencja w  kop. 
.-Prezydent“  zm niejszyła się w ó- 
s ta tn im  okresie Of 3 proc. M im o 
trudności kop. „P rezyden t" po
m yśln ie  w ykonu je  zadania w y- 
dobyw ezjj

W i w ie lu  Jednak kopaln iach
a k ty w  zw iązkow y nie  zrozum iał 
jeszcze w ie lk iego znaczenia * -  
g ita c ji poglądowej i a k c ji raa- 
sow o-politycanej w  walce o re 
alizację  zadań produkcyjnych .

N ie spełn iają np. swego zada
nia  gazetki w  w ie lu  kopalniach. 
A r ty k u ły  w  nich zawarte eą o- 
gólnikowe, nie związane z zagad 
n ien iam i in te resu jącym i załogę.

W śród wniosków, zgłoszonych 
na naradzie, na specjalna w y 
różnienie zasługuje p ro je k t roz
szerzenia zakresu pracy ag ita 
cy jne j, propagandowej 1 k u ltu 
ra lno-ośw ia tow e j na osiedla gór 
nicze, Domy Młodego Górnika, 
hotele przykopaln iane itd .

Postanowiono rów nież uak
tyw n ić  pracę zakładowych ko
m is ji ku ltu ra lno -ośw ia tow ych  i 
wzmocnić łączność tych kom is ji 
z organ izatoram i pracy k u ltu 
ra lno-ośw ia tow e j poszczególnych 
grup zw iązkowych.

Miasto - bohater -  Stalingrad,
o b c h o d z iło  9  ro c z n ic ę

rozgromienia armii hitlerowskiej
2 lutego br. masy pracujące 

bohaterskiego m iasta S ta lirig ra - 
: du obchodziły 9 rocznicę roz- 
| grom ienia n iem ieckich w o jsk 
, faszystowskich pod S ta lir.g ra - 
; dem. W zakładach przem ysio- 
; wych, Instytuc jach i szkołach 

S ta ling radu odbyły się uroczy
ste akademie i zebrania, po- 

j święcone te i rocznicy.
Od c h w ili tego o ogólnoświa

tow ym  znaczeniu zwycięstwa 
zaszły w  S talingradzie i  jego 
okolicach o lbrzym ie zm iany. 
M iasto -bohate r stało się cen
tru m  dwóch w ie lk ich  budow li 
kom unizm u. Tam gdzie zam
kną ł się sta low y pierścień wo- 

j k ó ł najeźdźców n iem ieckich, 
i ruszyła dnia 1 lutego br. p ie rw - 
! sza potężna budow la h y d ro -- 
techniczna — K arpow ska Stacja

Pomp, Jeden z najważnie jszych 
ob iektów  na trasie kana łu  W oł
ga —  Don. W ie low iekow e m a
rzenie narodu rosyjskiego o po
łączeniu dwóch w ie lk ich  rz e k ! 
poczęło się urzeczyw istn iać: w o
dy Donu sk ierow ały się k u  
Wołdze.

M iasto S ta ling rad szybko roz
budow uje się. W  roku ubie
głym  m ieszkańcy S ta lingradu 
o trzym a li przeszło 200 tys. me
trów  kw adra tow ych pow ierz
chni m ieszkalnej, a w  roku bie
żącym liczba ta wzrośnie 
8 -kro tn ie .

Z o k a z ji ' # rocznicy zw y 
cięstwa pod Stalingradem , p ra 
cujący tego miasta o trzym a li ze 
w szystkich stron św iata tysiące 
lis tów  i  depesz gra tu lacy jnych . |

Niemiecki Komitet Oiirońcńw Pokoju

wzywa miłujących pokój Niemców
do protestu przeciw zbrodniczej samowoli 

r z ą d u  A d e iia u e r a
N iem iecki K om ite t O brońców 

P oko ju og łosił do wszystkich 
N iem ców na terenie NRD i  N ie
miec Zachodnich apel, k tó ry  
głosi m. in .:

W  republice federalnej prze
prowadzane są obecnie „b łyska 
w iczne akcje", wym ierzone 
przeciw  K om unistycznej P a rtii 
N iem iec oraz przeciw  in nym  o r
ganizacjom, walczącym  o pokój. 
Cała arm ia szpiegów i  po lic jan 
tów  w ypełn ia  rozkazy, zm ierza
jące do lik w id a c ji resztek de
m o k ra c ji w  Niemczech Zachod
n ich i zachodnim  B erlin ie , do 
złam ania oporu przeciwko re
k ru ta c ji m łodzieży n iem ieckie j 
do a.rmii i przeciwko „uk ład ow i 
ogólnemu".

N ik t nie w ierzy, że rozkazy te 
wydane zostały jedyn ie  przeciw  
kom unistom . Zagrażają one każ
demu, k to  o tw arc ie  występuje 
za jednością N iem iec 1 za poko
jem. Adcnauerowskie represje 
po licy jne  rów nież należy z a li
czyć do przygotowań w o jen 
nych, podobnie ja k  h itle ro w sk i 
zakaz dzi iła łnoścl K om unistycz
ne j P a r t ii N iem iec i wszelkich

organ izacji dem okratycznych, 
w prowadzony w  1933 r.

K to  pragn ie pokoju, k to  głosi 
hasła wzajemnego zrozumienia, 
k to  w ystępuje za jednością w o l
nych Niem iec — ten pow in ien 
protestować przeciw  d y k ta to r
skim  metodom p o lic ji bońskiej. 
Do protestowania przeciw  me
todom rządu Adenauera wzywa 
wszystkich m iłu jących  pokój 
Niemców, N iem iecki K om ite t 
Obrońców Pokoju. K om ite ty  
Obrońców Pokoju przy zakła
dach pracy i  Ins ty tuc jach po
w in n y  in form ow ać całą ludność
0 wydarzeniach po litycznych i 
wzyw ać ich do akc ji protesta
cy jne j.

Wszyscy ludzie w  Niemczech 
Zachodnich, k tó rzy  pragną po
ko ju , pow inn i działać solidarnie 
i. zw ierać swe szeregi dla ębro- 
ny  swych p raw  obywatelskich, 
swej wolności przed samowolą
1 terrorem  władz. Wszyscy prze
c iw  „porozum ien iu ogólnemu", 
służącemu sprawie w o jny ! 
Wszyscy » . zawarciem tra k ta tu  
pokojowego ze zjednoczonymi j 
N iem cam i! i

Nad projektem Konstytucji
O  Polskę, które j podstawy określa 

projekt Konstytucji, walczył mój ojciec
od 1923 roku

-  uiśwł Irena Dominie*; -  młode pracownico Miejskiego Przedsiębiorstwa
Komunikacyjnego

JESTEM córką w * raz« w? kiego tram w ajarza, | 
k tó ry  od roku  1923 w a lczy ł w  szeregach \ 
KPP, G L i PPR o taką władzę, jaką mamy j 
obecnie, o taką Polskę, o k tó re j m ówi 
p ro je k t K on s ty tu c ji Polskie j Rzeczypospo
li te j Ludowej.

Od ojca n ie jednokro tn ie  słyszałam, ja k  upor
czywie walczyć m usie li tram w a ja rze  o każdy 
grosz zarobku.

Za udzia ł w  stra jkach ojciec b y ł trzykro tn ie  
zw aln iany z pracy. W  domu by ło  w tedy bardzo
ciężko.

O jciec m ój b y ł bardzo dobrym  pracownikiem . 
Nie było jednak m owy o tym , aby otrzym ał
awans.

Jeden z dyrekto rów  przedwojennego M ZK , pu ł j 
kew n ik , którego nazwiska nie pamiętam, pow ie- j 
dział raz ojcu: „M acie bardzo dobry stan służby, i 
jesteście zdolni, a!e n ie  mogę was awansować", i

Dopiero w  1945 roku. gdy dzięki zwycięstwu ! 
A rm ii Radzieckiej nad faszyzmem i  zwycięskiej i 
walce mas ludowych naszego narodu zaczęliśmy 
nowe życie, ojciec otrzym ał awans. .Test dziś 
s t a r s z y m  kontro lerem  M P K  i uczy nowe kadry 
konduktorskie. Ja skończyłam szkołę średnią i 
pracuję również w  M PK. W yszłam za mąż. O trzy
m ałam od państwa śliczne mieszkanie

P ro jek t K on s ty tu c ji Polskie j Rzeczypospolitej
Ludow ej przy ję łam  z w ie lką  radością.

„O byw ate le  Polskie j Rzeczypospolitej Ludow ej 
mają prawo do na uk i“ . Gdy przeczytałam  ten 
a rty k u ł K on s ty tu c ji przypom nia ły m i się lata, 
k iedy ja, z tak im  trudem , mogłam uczęszczać do 
szkoły. Bo każda złotówka na opłatę szkoły, k tó 
rą bra łam  od ojca — zmniejszała nam porcję 
chleba w  domu.

Teraz cieszę się. że m ój trz y le tn i synek —•
Krzyszto f i  tysiące takich ja k  on, m łodych oby* 
w a te li Polski Ludowrej redzie mogło w  dobrych 
warunkach uczyć cię i  zdobywać wysokie kw a
lif ik a c je  zawodowe.

P ro jek t K on s ty tu c ji, daje nam, kobietom  rów
ne prawa z mężczyznami. Ja np. pełnię dziś
funkc je  k ie row n iczk i re fera tu w  M PK. Jestem 
także sekretarzem O rgan izacji P a rty jne j.

P ro jek t K ons ty tuc ji, u trw a la  w ie lk ie  wolności 
obywatelskie, wolność słowa, druku, zgromadzeń, 
wieców, pochodów i m anifestacji, k tóre w czasie 
panowania sanacji by ły  rozbijane pa łkam i i sza- 

| b lam i sanacyjnego wojska i granatowej po lic ji.
Cieszę się i jestem dumna z tego. że jestem 

| jednym  z obyw a te li k ra ju , którego naród tw orzy 
i swoją własną, ludową Konstytucję.

Ta młoda dziewczyna prowadząca
wóz tramwajowy wie. ie  Konstytucja 
utrwala jej nową pozycję społeczną, jej 
prawo do pracy — że oo niej, iąk do 
wszystkich obywateli odnoszą się sło
wa art. 66 projektu Konstytucji Pol
skiej Rzeczypospolitej Ludowej, mówią
ce. że kobieta ma równe i  mężczyzną 
prawo df) pracy I wynagrodzenia we
dług zasady „równa płaca za równą 
pracę".

Została zatrudniona nie dlatego, te
jej praca jest mniej ceniona \ mniej 
płatna aniżeli praca mężczyzny (jak to 
było przed wojna) — lecz, że na rów
ni z mężczyzną ma do tej pracy prawo

Inna — zupełnie odmienna oytoacjt 
Istniała wśród tramwajarzy przed woj* 
ną. Me było mowy o zatrudnianiu ko
biet. I lak nadmiar rąk do pracy po
zwalał kapitalistom na prowadzeni# 
polityki obniżki płac, na masowe re
dukcje. Tramwajarze protestowali straj 
kami (na fotografii grupa strajkują
cych tramwajarzy przed zajezdnią na 
Wolf w  Warszawie — rok 1906), na 
które ówczesny rząd odpowiadał jesz
cze większymi represjami.

I ten obraz ponurej rzeczywistości 
Polski kapitalistycznej został ju t na 
zawsze przekreślony przez władze In
dową To zwycięstwo mas ludowych 
utwierdza właśnie nasza nowa Konsty
tucja.

Trzeba, aby wszyscy zrozumieli, że praca
jest prairem , honorem i obowiązkiem

obywatela
Tow. WOJCIECH 8ZCZTOIEL, łS-lelnf przodownik pra

cy % Nowa) Huty jest synem  robotnika roinefo z powia
tu Dąbrowa Tarnowska. Jego ojciec Jako robotnik se
zonowy pracował tylko dwa razy do roku na majątku 
dziedzica Sroczyńskiego w Samoclcach. Gdyby nie W ia 
dra ludowa, tow. Szczygle! musiałby Kć iiadam i swego 
ojca. Aie młodość tow. Szczygla upływa nie na polu 
obszarnika, a w pięknym socjalistycznym mieście w Pol
sce Ludowej — w Nowej Hucie.
„...rozpocząłem pracę w  dziale G łównego M e

chanika. Zacząłem osiągać coraz lepsze w yn ik i, 
a k iedy doszedłem do 300 procent no rm y przy 
budowie l in i i  kom unikacyjnych, awansowano 
mnie do k ie row n ic tw a  budowy n r 8. W krótce 
zacząłem pracować jako  brygadzista be ton iar- 
sk i“  — opowiada tow. Szczygieł.

Dziś k ie ru je  on pracą na obiekcie 115. Z jegg
brygady w yro ś li tacy, ja k  G o l i ń s k i  i Domagała, 
k tó rzy  jako  podręczni w yra b ia ją  przeciętnie po 
250 proc. norm y.

„W  pro jekcie  K on s ty tu c ji — m ów! tow. Szczy
gie ł — powiedziano, że „praca jest prawem, obo
w iązkiem  j sprawą honoru każdego obyw ate la", 
A le  są jeszcze ludzie, k tó rzy  tego nie rozum ieją, 
ta k im i ludźm i są bumelanci. A są oni i u nas —  
niedawno na przyk ład u tru d n ia li nam pracę 
przy betonowaniu fundam entów na obiekcie 67. 
Trzeba wszystkich uśw iadom ić, że praca — ta 
najważniejsze dla każdego z nas, d la  naszega 
k ra ju ".

O Konstytucji Polskiej Rzeczypospolitej
Ludoiuej

-  ifi$wlq budowniczowie FSO no Zoraniu
SO pracuje... Wszędzie ruch i  gwar. 
W działach rem ontow ni i narzędziowni 
obracają się ko ła  i  try b y  obrab iarek, to 
karek, strugarek...

W h a li montażowej n r 2 przesuwają 
się z taśm y na taśmę samoch(Xły osobo

we „M -20 W arszawa“ . Jeszcze ostatn ia próba... 
i gotowe.

W ie lk i ob iekt P lanu 8-łetniego, ja k im  jest Fa
b ryka  Samochodów Osobowych na Żeran iu — 
pracuje, rośnie i  rozbudowuje się.

FSO na Żeraniu, ja k  w iele innych w ie lk ich  
budow li, k tóre powstają w  naszym k ra ju , to w y 
mowna ilus trac ja  do słów a rty k u łu  7 p ro jek tu  
K o n s ty tu c ji Polskie j Rzeczypospolitej Ludow ej: 
„zasadniczym celem planowej po lityk ) gospodar
czej P o lsk ie j Rzeczypospolitej Ludow ej jest sta
ły  rozw ój s ił w ytw órczych k ra ju “ ...

W FSO na Żeran iu pracują m łodzi robotnicy, 
ZM P-ow cy. P racu ją też starsi towarzysze, k tó 
rzy  pam iętają lata przedwojenne, la ta panosze
nia się „w o lności w yzysku“ . Dziś są gospoda
rzam i swego k ra ju  i fa b ryk i.

A  oto co m ów ią oni o pro jekcie K on sty tu c ji 
Polskie j Rzeczypospolitej Ludowej.

K o n s ty tu c ja
u rze czyw is tn iła  m arzenia 

poko leń
Tow. Józefa Bereostejna, byłego działacza

K ZM P , dzisiaj aktywnego członka P a rtii, zasta
jem y w  sekretariacie K om ite tu  Zakładowego 
PZPR.

P ro jek t K on s ty tu c ji czytał ze wzruszeniem
— „K on s ty tu c ja  urzeczyw istn ia m arzenia na

sze, K ZM P -ow ców , k tórzyśm y u boku KPP 
w a łczy li o wolność 1 o prawa dia mas rob o tn i
czych i chłopskich. ,

K iedy  czytałem  proste i  jasne sform ułowania 
a rtyku łó w  naszej nowej K ons ty tuc ji, cofnąłem 
'się m yślam i do roku  1935, do pracy 1 w a lk i 
KZM P. W tedy w łaśnie faszystowski rząd 
uch w a lił faszystowską konstytucję. Nasza ko 
m orka K ZM P -ow ska przy Fabryce G a lanterii 
M eta low ej przy ul. D ług ie j w W arszawie, skła
dała się z 5 osób. Każdy z nas stud iow ał te kon 
stytucję. W yjaśn ia liśm y m łodzieży i robo tn i
kom je j cel — gw arantowała ona praw a w yzy 
skiwaczom, um acniała ich władzę.

A le  w  tych dniach wyzysku i bezpraw ia w a l
czyliśm y i w ie rzy liśm y, że zwycięstwo będzie 
nasze — robo tn ików  i chłopów.

P ro je k t K on s ty tu c ji Polskie j Rzeczypospolitej 
Ludow ej u tw ierdza to nasze zwycięstwo. P ra 
wo do pracy, nauki i  w ypoczynku m am y w jzys- 
cy m łodzi i starzy.

A  za sanacji? — jako  absolwent szkoły m -

chanicznej w  Krzem ieńcu nie mogłem zr.słeźó
pracy, g ja k  Zdarzyło się, że p rzy ję to  do pracy 
we wrześniu — to w yrzuca li nas w  grudn iu .

D um n i jesteśm y z naszej
fa b ry k i•/

W  dziale rem ontow ym  FSO na Żeraniu pra
cuje brygada młodzieżowa im . M atrosowa. JęJ 
brygadzista tow. Jan M łyn a rsk i tak  m ów i!

— Co tu dużo mówić. T ak ie j K on s ty tu c ji n!o 
m ia ł n igdy naród polski. To w ie lka  prawda, to  
wszyscy mogą pracować i  budować, że każdy 
robo tn ik  jest gospodarzem swego k ra ju . Ja 
i wszyscy towarzysze jesteśmy dum ni, że pracu
jem y w łaśnie tu, w  FSO na Żeraniu, gdzie da w . 
n ie j by ły  piaski. P racu jem y chętnie i o fia rn ia . 
P rzykładem  niech będzie nasza młodzieżowa 
brygada. M in ę ły  zaledwie 2 miesiące od je j po
wstania, a ju ż  osiągamy 253 proc. norm y. Weź
m y na przyk ład takiego M ie tka  Stańczaka, k tó 
ry  przyszedł tu z biednej lube lsk ie j wsi. W  FSO 
znalazł pracę, w yrósł, stał się w y k w a lifik o w a 
nym  robo tn ik iem  i przodownikiem  pracy. Osią
ga 320 proc. norm y. A lbo ta k i Bednarek czy w ie 
lu, w ie lu  innych.

P racu jem y dobrze, bo w iem y, te  pracujem y 
dla Polski. Ludow ej.

D a w n ie j b ieda — dziś 
radość i zaszczyt p ra cy

Na taśmie — karoseria „M -20 W arszawa".
W je j w nętrzu tow. Janina Polak w ykonu je  p ra
ce tapicerskie. Ma chw ilkę  czasu. S iadamy 
więc na brzegu i zaczynamy rozmowę.

Życie Janki na jlep ie j potw ierdza, że przed 
młodą kobietą stanęła w  Polsce Ludow ej o tw o
rem droga do awansu, że stała sic ona na ró w n i 
z mężczyzną wspólbudow niczym  naszego k ra ju . 
Do pracy w FSO na Żeraniu Janina Polak przy
była z biednej w iosk i pow. koneckiego, w o j. 
łódzkiego.

— T u ta j znalazłam pracę 1 zadowolenie —
opowiada. — Przed w o jną była u  nas b :eda. 
Ciężko było u trzym ać pięcioro dzieci z nędzne
go kaw ałka ziemi. Uczyć też się nie mogiam. 
Skończyłam ty lk o  5 klas. Dzisiaj jest inaczej. 
Po ukończeniu kursu zawodowego zostałam 
w FSO tapicerką. Pracuje m i się dobrze. M oja 
siostra uczęszcza również tu w W arszawie ¿0 
Państwowego Techn ikum  Handlu Zagraniczne
go. B ra t pracuje na budowie w Skarżysku K a
m iennej. Każdy z nas ma prawo do pracy i na
uk i. Te prawa dala nam Polska Ludowa. Te 
prawa gw aran tu je  nam p ro je k t K ons ty tuc ji Po l
skie j Rzeczypospolitej Ludow ej, *— ..

IM ,
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odpowiada na pytanie:

CO TO ZNACZY, ŹE POLSKA 
RZECZPOSPOLITA LUDOWA 

JEST REPUBLIKĄ LUDU 
PRACUJĄCEGO

Projekt naszej nowej Konstytucji zaczyna się od słów,
— „Polska Rzeczpospolita Ludowa jest republiką ludu 
pracującego“ .

Co oznaczają te słowa? Dlaczego właśnie one znalazły 
się na samym początku projektu Konstytucji?

Słowo republika, pochodzi od łacińskich słów res 1 
publica (czytaj publika). Res — znaczy rzecz, publica — 
znaczy publiczna, ogólna, a więc republika oznacza rzecz 
publiczną, rzecz, która jest rządzona przez ogół obywa
teli. W dawnej, szlacheckiej Polsce łacińskie słowo res- 
publika zastąpiono polskim słowem rzecz-pospolita, a 
więc zarówno rzeczpospolita jak i republika oznaczają 
jedno i to samo.

Dlaczego jednak do słowa „republika“ dodajemy sło
wa „ludu pracującego“ ? Czy nie starczyłoby, gdyby 
Konstytucja nasza po prostu stwierdziła, że nasze pań
stwo jest rzeczpospolitą, lub, że jest republiką?

Nie, takie twierdzenie nie byłoby nawet w najmniej
szym stopniu wystarczające. Chodzi o to, że nazwę re
publika nosiły i  noszą różne państwa, które wcale nie 
są rządzone przez ogół.

W republice rzymskiej i greckiej, które Istniały już 
w starożytności, władza należała do klasy właścicieli 
niewolników. Niewolnicy, którzy stanowili olbrzymią 
większość ludności tych republik, nie byli nawet uznani 
za obywateli, nie mieli żadnych praw — byli oni trakto
wani jak rzecz i mogli zostać sprzedani lub bezkarnie 
zabici przez -właściciela. Takie prawa utrwalały i stały 
na ich straży starożytne republiki — rzymska i grecka.

W Rzeczpospolitej szlacheckiej, jaka istniała w Polsce 
w 16-tym wieku, władza należała do szlachty, panów 
feudalnych, którzy niepodzielnie rządzili krajem, nato
miast wielomilionowa klasa chłopów-poddanych oraz 
mieszczaństwo były uciskane i nie miały pełnych praw, 
były całkowicie podporządkowane woli panów i właśnie 
Rzeczpospolita szlachecka ustanowiła i broniła takiego 
porządku.

Również dzisiaj, na przykład we Francji, która jest 
republiką — władza znajduje się w ręku mniejszości, 
w ręku garstki właścicieli wielkich banków i wielkiego 
przemysłu, którzy rządząc republiką kierują się wyłącz
nie własnymi klasowymi interesami. Kierując się wła
snym interesem i zyskiem burżuazja francuska oddaje 
kraj pod okupację amerykańskim bankierom, podpo
rządkowuje go podżegaczom wojennym, jawnie sprzedaje 
niepodległość narodu, chociaż jest to wbrew.interesom 
i wbrew woli olbrzymiej większości Francuzów.

A więc stwierdzenie, że Polska Rzeczpospolita Ludowa 
jest republiką ludu pracującego, jest konieczne, gdyż 
określa od razu, kto jest gospodarzem kraju. Artykuł I 
projektu Konstytucji w punkcie 2 mówi wyraźnie — 
„W  Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej władza należy 
do ludu pracującego miast i wsi“ . Znaczy to, że u nas 
państwem rządzi większość narodu, bo władzę sprawują
— robotnicy w sojuszu z pracującymi chłopami.

Oczywiście, władza ludu działając w interesie więk
szości narodu przy pomocy całego aparatu państwowego 
utrzymuje w posłuszeństwie nieliczną mniejszość, jaką 
stanowią wyzyskiwacze-kułacy oraz drobni kapitaliści 
i spekulanci.

W Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej lud pracujący 
jest właścicielem środków produkcji — wielkiego i śred
niego przemysłu — lud rządzi krajem zgodnie z intere
sami przeważającej większości narodu, celem podnosze
nia ogólnego dobrobytu i kultury, celem zniesienia 
wszelkich klas i wszelkiego panowania człowieka nad 
człowiekiem, celem stworzenia bezklasowego, wolnego 
społeczeństwa.

Jak widać, Polska Rzeczpospolita Ludowa, jako repu
blika ludu pracującego różni się od wszelkich republik 
burżuazyjnych, jak dzień od nocy.

Widzimy więc dlaczego projekt Konstytucji rozpoczy
na się stwierdzeniem, że Polska Rzeczpospolita Ludowa 
jest republiką ludu pracującego.

J. O.
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Zapisane machinate delegacji B8A s!<eücz>ly się cafkawilą porażką
Delegacja am erykańska po

niosła na p lenarnym  posiedze
n iu  Zgromadzenia Narodów  
Zjednoczonych nową porażkę.

W  ko m is ji p raw ne j toczyła się 
przez przeszło 2 tygodnie dysku
sja nad sprawą d e fin ic ji agresji, 
p rzy czym  delegacja am erykań
ska usiłow ała bron ić  tezy, że 
pojęcie ag res ji n ie da się w  ogó
le  zdefiniować. K om is ja  p ra w 
na uch w a liła  23 głosami prze
c iw ko  12 p ro je k t rezo luc ji 
stw ierdza jący, że de fin ic ja  agre
s j i  jes t m ożliwa. P ro je k t ten 
znalazł się na porządku obrad 
p lenum  Zgromadzania NZ.

Przed rozpoczęciem dyskusji 
delegacja am erykańska drogą 
m ach inac ji zakulisowych i  p res ji 
na  różne delegacje usiłow ała 
spowodować odrzucenie p ro je k 
tu  rezo luc ji uchwalonego przez 
kom is ję  prawną. Podczas dy 
skus ji delegat am erykański oraz 
delegaci H o lan d ii i  B e lg ii us iło 
w a li ponownie przeforsować te 
zę, że zde fin iow anie agresji jest 
rzekomo niem ożliwe.

Jednakże przeciw ko delegacji 
am erykańskie j w y s tą p ili przed
staw icie le w ie iu  k ra jó w . Dele
gat B u rm y  oświadczył, że zde fi

n iow anie  agresji jest m ożliw e i
pożądane, ponie-waż pozw oliłoby 
to O rgan izacji Narodów  Z jedno
czonych podjąć k ro k i przeciwko 
agresorowi. P rzypom nia ł on, że 
na pó łnocy B u rm y  dzia ła ją  
obecnie uzbro jone bandy kuo - 
m intangowskie, co y/edług p ro 
je k tu  d e fin ic ji radzieckie j, sta
no w i ak t agresji. G dyby de fi
n ic ja  agresji by ła  ju ż  uchw a lo
na, ONZ m ogłaby zażądać od 
k l ik i  Czang Kai-szeka na tych 
m iastowego w yco fan ia  a od 
St. Z jedn., żeby zaprzestały 
uzb ra jan ia  band z obszaru B u r
m y. Delegat B u rm y  ośw iadczył 
że będzie głosował za rezo lucją 
w  spraw ie agresji.

Delegaci B urm y, M eksyku, 
B o liw ii,  Egiptu, S y rii, L ibanu 
i  Jemenu w y s tą p ili z ostrą k r y 
ty k ą  stanowiska de legacji ame
rykańsk ie j.

Następnie zabrał głos delegat 
radziecki, M orozow. P rzypom 
n ia ł on, że jeszcze na V  sesji 
Zgromadzenia Narodów  Z jed 
noczonych delegacja ZSRR w y 
stąp iła z wnioskiem , ażeby 
Zgromadzenie zdefin iow a ło  w  
sposób m ożliw ie  na jbardzie j 
ścisły pojęcie agresji. Na V I

obecnej sesji Zgrom adzenia de
legacja radziecka złożyła p ro 
je k t rezo luc ji w  spraw ie de fi
n ic ji agresji, podkreśla jąc je d 
nocześnie, że uchwalenie ta k ie j 
d e fin ic ji będzie m ia ło  doniosłe 
znaczenie d la  całe j pracy O rga
n izac ji Narodów Zjednoczonych, 
k tó ra  została utworzona w ła 
śnie dla zabezpieczenia poko ju  
na ca łym  śwtecie, d la  zapobie
żenia wsze lk im  próbom  agresji 
oraz dla uka ran ia  ewentualne
go agresora.

Po przem ów ien iu delegata ra 
dzieckiego odbyło się głosowa
nie  nad pro jektem  rezolucji, 
uchw a lonym  przez kom isję  
prawną. Rezolucja ta  została 
uchwalona przez plenum  Z gro
madzenia Narodów  Z jednoczo
nych głosam i 30 delegacji (o Z 
głosy w ięce j n iż  w  kom is ji 
p raw nej). Ośmiu delegatów 
w strzym ało  się od głosu. Prze
c iw ko  p ro je k to w i rezo luc ji k o 
m is ji p raw ne j głosowało 12 de
legacji z delegatem Stanów 
Zjednoczonych na czele.

W  ten sposób próby delega
c ji S tanów Zjednoczonych, by u~ 
n iem ożliw ie  zdefiniowani©  poję
cia agresji przez ONZ zakoń
czyły eię ca łkow itą  porażką.

Agresorzy amerykańscy i fcii zansiaiey dowiedli,
że b o ją  s ię

sdemasicowcaüiäc! w obec ca łe g o  iw iesta 
zbrodniczego charakteru interwencji USÄwMorei

2 bm. delegacje USA, V/. B ry 
ta n ii i  F ra n c ji dokonały w  ONZ 
nowego oszukańczego m anewru, 
by n ie  dopuścić na bieżącej se
s ji Zgromadzenia Ogólnego do 
dysku s ji nad problem em  kore 
ańskim . P ostaw ili oni na w spó l
nym  posiedzeniu k o m is ji p o li
tycznej i  połączonych kom is ji I I  
i  I I I  wniosek o rozpatrzenie ich 
propozycji odroczenia debaty 
nad problem em  niepodległości, 
zjednoczenia i  odbudowy Kore i.

M ia łb y  on być rozpatrzony na 
specja lne j sesji Zgromadzenia 
Ogólnego w  te rm in ie  w ed ług u - 
znania b loku  am erykańskiego. 
Zapro testował p rz e c iw k o ' tem u 
delegat radziecki, J. M a lik , 
.stw ierdzając, że posiedzenie po
łączonych 3 k o m is ji odbywa się 
na zasadzie sam owolnej decy
z ji de legacji 3 m ocarstw  za
chodnich. Dowodzi to  — pod
k re ś lił J. M a lik  —  że na V I se
s ji ONZ dzia ła  specja lny organ, 
k tó ry  zasługuje na nazwę „ t a j 
nego gabinetu“ , k tó ry  rozstrzyga 
za k u lisa m i w ie le  spraw  zgod
nie  z w łasnym i interesam i. De
legat radzieck i zażądał wobec 
tego zwołan ia posiedzenia K o 
m is ji P o lityczne j 1 podjęcia de
ba ty  nad problem em  K ore i.

W niosek delegata radzieckie
go spotka ł się z pe łnym  popar

ciem przedstaw ic ie li Czechosło
w a c ji, U k ra iń s k ie j SKK, B ia ło 
ru sk ie j SAR i  L ibanu . W  prze
m ów ien iu  swym  delegat Polski, 
m in . B ireok i, podczas dyskus ji 
ośw iadczył m. in .:

Zdaniem  delegacji po lsk ie j — 
Zgromadzenie Ogólne ma obo
w iązek zajęcia się problem em  
K ore i, szczególnie w  c h w ili o- 
becnej, gdy rząd USA wespół z 
rządam i ang ie lsk im  i  francus
k im  przygotow uje  w  po łudn io 
wa - wschodnie j A z ji agresję 
przeciw  po łudn iow ym  terenom  
Chin Ludow ych, k ie dy  mnożą 
się am erykańsko -  angielskie 
przygotow ania do rozszerzenia 
k o n f lik tu  koreańskiego.

Podsum owując dyskusję za
b ra ł głos delegat radziecki, J. 
M a lik , oświadczając m. in.:

Sądząc z pozorów, rezolucja 
3 m ocarstw  zachodnich ma na 
celu przyczyn ić się do pom yśl
nego zakończenia rokow ań ro - 
zejm owych w  Kore i. Cóż je d 
nak proponu ją  przedstaw icie le 
3 m ocarstw  dla urzeczyw ist
n ien ia  tego celu? P roponują opi, 
by  po o trzym an iu  z K o re i k o 
m u n ika tu  o zaw arciu rozejm u 
zwołać sesję nadzwyczajną ONZ. 
Jest to  zupełnie nielogiczna pro 
pozycja. W  ja k iż  sposób moż
na przyczyniać się do tego, co

ma być zała tw ione bez udzia łu
Zgrom adzenia Ogólnego?

W  dalszym  ciągu swego prze
m ów ien ia delegat radzieck i raz 
jeszcze udow odnił, iż agresja w  
K o re i została zain ic jow ana i 
zapoczątkowana przez (Stany 
Zjednoczone, a rzetelne w y s iłk i 
d la  pokojowego uregu low ania 
problem u koreańskiego poeho- 
d z lły  i  czynione są nadal je d y 
nie  ze s trony  Z w iązku  Radziec
kiego, o czym w ie  cały św iat.

Jeszcze na początku lipca 
1950 r. przewodniczący Rady 
M in is tró w  ZSRR, Józef S ta lin , 
w ypow iedzia ł się za szybkim  
uregu low aniem  k o n f lik tu  k o 
reańskiego za pośrednictwem  
Rady Bezpieczeństwa.

Podczas głosowania delegacji 
S tanów Zjednoczonych udało się 
w ykorzystać posłuszną „w ię k 
szość m echaniczną“  i  przepro
wadzić swój wniosek odroczenia 
debaty nad kw estią  koreańską. 
T ym  samym agresorzy am ery
kańscy i  ich zausznicy dow iedli, 
iż obaw ia ją  się oni rozpatrzenia 
problem u koreańskiego na fo 
rum  ONZ, bo ją się zdemasko
w ania  wobec całego św iata 
zbrodniczego cha rakteru  ame
ryka ń sk ie j in te rw e n c ji w  K o 
rei.

„Co się dzieje w  Egipcie?“
Lisi K. Hebiba z 1C estru w „Prawdzie**

Pod ty tu łe m  „Co się dzieje w  
E gipcie" dz ienn ik „P raw da “  
zamieszcza lis t K . Habiba z -K ai
ru  na tem at wydarzeń, k tó re  
poprzedziły bezpośrednio zm ia
nę rządu egipskiego.

A u to r lis tu  podkreśla, że tzw. 
„ro z ru ch y “  w  K a irze  26 stycz
n ia  zostały zawczasu przygoto
wane i zaaranżowane przez A -  
m erykanów  i  A n g likó w . O rga
n izatorom  „roz ru chó w " chodzi
ło n ie w ą tp liw ie  o to, żeby stwo
rzyć atmosferę, k tó ra  u ła tw iła 
by  ko łom  dw orsk im  usunięcie 
rządu Nahasa paszy, co umoż
l iw iło  rządow i A l i  M ahera pa- 
•zy dojście do w ładzy.

C harakte ryzu jąc p o litykę  rzą

du Nahasa paszy, K . H ab ib  p i
sze m. in .:

„Rząd Nahasa paszy i  rządo
wa pa rtia  „w a fd ys tó w " n ie  
chcia ły  się oprzeć na masach 
ludow ych dla w a lk i przeciwko 
okupantom  angielskim . Ponie
waż jednak jaw na kap itu lac ja  
wobec A n g lii oznaczałaby p o li
tyczną śm ierć p a r t i i „w a fd ys 
tó w “ , Nahas pasza m usia ł ustą
pić.

W  now ym  rządzie A l i  M ahera 
paszy, k tó ry  ob ją ł w ładzę pod 
naciskiem  k ó ł angielsko-am e- 
rykańsk ich , nie ma an i jedne
go przedstaw icie la p a r ti i „w a f
dystów “ , natom iast m in is trow ie

M ahm ud Hassan (b. ambasador 
w  W aszyngtonie), A bd c l Haleg 
Hassun i  in n i są znanym i zwo
le nn ikam i „śc is łe j w spó łp racy" 
E giptu ze S tanam i Zjednoczo
n y m i i  z A ng lią .

W  zakończeniu K . H ab ib  p i
sze: —  W iele fa k tó w  świadczy o 
tym , że egipskie ko ła  rządzące 
czynią przygotow ania do p rzy
stąpienia E g ip tu  do m ontow a
nego przez S tany Zjednoczone i 
A ng lię  agresywnego b loku  k ra 
jó w  Środkowego Wschodu. W  
ten sposób im peria liśc i ang ie l
scy i  am erykańscy zam ierzają 
pozyskać E g ip t d la  swych agre- 

I sywnych celów.

20 la t  te m a  z a p ło n ą ł
p ie rw szy p iec liuSsiiszy 

N a g n ito g o rs k a
M agnitcgorsk —  to dziś potężny kom b ina t hu tn iczy, jeden *  

na jw iększych w  ZSRR i  na świecie, duma i  chluba lu dz i radziec
k ich , dziecię p ierwszej s ta linow sk ie j p ięc io la tk i. M agnitogorsk — 
to piękne, nowoczesne m iasto socjalistyczne, z w ie lk im i, słonecz
nym i b lokam i m ieszkalnym i, z pałacam i k u ltu ry , szkołam i I pa r
kam i.

Jeszcze dwadzieścia k ilk a  la t  tem u, tu  gdzie dziś wznoszą się 
m asywne ściany kom binatu, gdzie w re  p racow ity  ry tm  maszyn, 
gdzie dym ią  setki, kom inów  — szumiała odwieczna, dziewicza ta j

ga, a dzika i  m alownicza rzeka U ra l toczyła swe bystre fa le  do 
morza Kaspijskiego.

Przez w ie le  w ieków  w  głębiach góry M agn itne j leża ły bezcenne, 
n iew ykorzystane skarby —  w ie lk ie  złoża rud  żelaznych. Carat, 
k tó ry  wyprzeda w a ł bogactwa R osji zagranicznym  kap ita lis tom , 

nie troszczył się o rozw ój dalekiego Uralu...

Przyszła w ładza radziecka. 
Potężna wola człow ieka radziec
kiego natchniona tw órczym  ge
niuszem L E N IN A  I  S T A L IN A  
w stąp iła  w  w ie lk i i  n ieubłaga
ny bó j z przyrodą, zm ienia jąc 
pustynie w  żyzne k ra je .

I  pewnego dnia u stóp góry 
M agn itne j w  drzemiącą ciszę 
prasta re j ta jg i u ra lsk ie j w d a rł 
się stuk k ilo fó w  i  oskardów, za
w arcza ły ekskawatory.

*

Z całego k ra ju  radzieckiego 
zjeżdżali tu  robotn icy, techn i
cy, inżyn ie row ie , uczeni i  m ło 
dzież komsomolska, k tó ra  na 
zew' swej o rgan izacji ruszyła 
w ielotysięczną ław ą na budowę 
w ie lk iego kom binatu.

„ r r z y  budow ie Zakładów  M a- 
gn iiogorsk ich  z początku praco
wało 50 komsomolców, a po u - 
p lyw ie  pó łto ra  roku 12 tysięcy. 
M łode szturm owe brygady pod
ję ły  się b n io w y  jednego z n a j
w iększych w  k ra ju  pleców h u t
niczych. Piec ten (nr. 2) został 
zbudowany w  przeciągu re k o r
dowo kró tk iego  okresu czasu. O- 
trzym a l on nazwę „Konvw*mo- 
łk i" .  N itow an ia  pieca bufntesejis 
n ie  przerywano nawet podczas 
lO -siopuiow ych mrozów, k iedy 
m ło t w ypada ł ze skostn iałych 
rąk.

W  g łów nej e lek trow n i komso
m olcy pod ję li się zm ontowania 
ko tła  i  tu rb in y  o mocy 12 tys. 
k ilow a tów . Przedstawiciele f irm  
zagranicznych oznaczyli, że na 
zn iontowanie tu rb in y  potrzeba 
61 dn i czasu. B rygady komso- 
m olskie w yko n a ły  tę pracę w  
przeciągu 20 dn i. Budowa k ilo 
m etrow e j tam y na rzece U ra l 
przeciągała się zbyt długo. T a
ma m ia ła  u tw orzyć sztuczne je 
zioro, dostarczające fabryce m i
lionó w  m etrów  sześciennych wo 
dy. Doradcy am erykańscy u - 
ważałi, że budowa tam y po trw a 
nie  m n ie j n iż 5 miesięcy. S z tu r
m owe brygady m łodzieży zobo
w iąza ły  się w  re jonow ym  k o m i
tecie p a r ti i zm niejszyć ten te r 
m in  do po łow y i  zobowiązania 
swego do trzym a ły", (z ks iążk i 
„B o jo w y  szlak leninowskiego 
Kom som ołu").

H a rt I w o la  człow ieka ra 
dzieckiego p o tra fiła  pokonać 
wszelkie trudnośc i 1 przeszkody. 
W  m iejscu dawnej ta jg i ros ły

strzeliste kons trukc je  żelbeto
nu, rosła epopea socjalistyczne
go M agnitogorska.

21 stycznia 1932 roku  zapło
ną ł w  M agnitogorsku pierwszy 
piec hutn iczy, zapalając m ilion y  
serc ludzi radzieckich, zapalając 
m ilio n y  serc pro le tariuszy całe
go św iata, k tó rzy  szli w  bó j z 
ja rzm em  kap ita łu . M agnitogorsk 
— stał się w  tych  la tach dla m i
lionów  bo jo w n ików  o socjalizm  
na całfej k u l i  ziem skiej symbo
lem  nowego, wyzwolonego z 
ka jdan  n iew o li świata. Czerwo
na łuna pieców' hutn iczych M ag
nitogorska przyśw iecała ró w -

W ytapiacz sta li m agn itogor- 
skiego kom b ina tu  hutniczego im. 
S talina, laureat Nagrody S ta li
nowskie j, W. Zacharów, na I I I  
W szechzwiązkowej K on fe ren c ji 
Obrońców P oko ju  pow iedzia ł:

„M y , radzieccy hu tn icy, w y ta 
piam y sta l nie dla w o jny, lecz 
dla pokoju.

Nasza stal — to kom bajny dla
kołchozów, to pięciorzędowe 
p ług i trak torow e, to maszyny 
w iertn icze dla geologów i  p ra
cow ników  przem ysłu na ftow e
go, potężne parowozy, kroczące 
kopaczki d la  w ie lk ich  budów  
kom unizm u.

Trzeba nam w ie le  sta li, ażeby 
zrealizować w ie lk i s ta linow ski 
p lan przeobrażenia p rzyrody i 
m y dajem y tę sta l! Zobowiąza
liśm y się dawać nie m nie j, niż  
60 m ilionów  ton w  rok.

Ludzie radzieccy o tw a r li w ro 
ta w  epokę kom unizm u  t żadna 
stia nie zepchnie nas z szerokiej 
drogi, k tó rą  wiedzie n a j Tow. 
S ta lin ".

n ie t i  dodawała s ił kom unistom
po lsk im  w  w ięzieniach t aresz
tach śledczych sanacyjno • fa 
szystowskiej Polski.

W  znanym w ierszu poety B ro 
niewskiego monotonną ciszę w ię  
zienną p rze ryw a ją  słowa stare
go kom un is ty : „W iesz... w  M ag
n itogorsku dziś ruszają dw a 
w ie lk ie  piece". I  nie b y ł ju t  
beznadziejny ów  szary św it 
w ięzienny — bo „p łon ę ły  w  
śledczym areszcie w ie lk ie  pieca 
M agnitogorska".

*
W  latach sta linow skich  pię

cio latek zm ienia ł swe oblicza 
K ra j Radziecki, stając się jedną 
z na jw iększych potęg przem y
słowych na świecie. W ie lk ie  pie
ce hutnicze i odlewnie s ta li 
M agnitogorska daw a ły z każ
dym  miesiącem i rok iem  coraa 
w ięcej surów ki żelaza i wysoko
gatunkow ej stali. Ze s ta ll te j 
k ra j budował se tk i tysięcy no
wych maszyn i obrabiarek, 
kom bajnów  i trak to rów .

A ż przyszły trudne  la ta  W ie l
k ie j W ojny W yzwoleńczej z fa 
szyzmem h itle row sk im . Radziec
k i U ra l stal się w ie lką  kuźn ią  
przyszłego zwycięstwa. Praco
w ite  ręce bohaterskich rob o tn i
ków  zaplecza zm ienia ły m ilio n y  
ton m agnitogorskie j s ta li w  ko
lu m ny  potężnych czołgów, w  e- 
skadry bo jowych samolotów, W 
tysiące dział i m oździerzy — w  
najnowocześniejszą s ta linow 
ską techn ikę  wojenną.

*
Dziś M agnitogorsk znów pra

cuje dla celów pokojowego bu
downictwa, z jego żelaza i  s ta li 
ludzie  radzieccy m ó w  produku
ją  tra k to ry  i  ob rab ia rk i, paro
wozy i  szyny, wznoszą potężn* 
kons trukc je  w ie lk ich  sta linow 
skich bu do w li kom unizm u.

I  tak, ja k  niegdyś łuna p ie 
ców hu tn iczych M agnitogorsk* 
przyśw iecała po lsk im  kom u n i
stom, dziś przyśw ieca bohater
sk im  budowniczym  Nowej H u ty  
i w szystk im  budowniczym  Pol
sk i Ludfowej, wznoszącym 
gmach socja lizm u w  naszym 
k r a ją

H. LA T O W S K I

Jak USA n iszczą  O rganizacją HarcrSów Z j a t o c z c n f c i T
Jesteśmy św iadkam i zaciętej b itw y  o pokój, Jaka toczy *lę  na bieżącej sesji O rgan izacji Narodów  Zjednoczonych. 

B itw a  ta przebiega w  ciężkich w arunkach. Zw iązek Radziecki, k tó ry  w ys tą p ił z Jasnymi i  p ros tym i propozycjam i u trw a 
len ia  pokoju, ma przeciwko sobie b lok  państw, podporządkow anych Stanom Zjednoczonym , k tó re  rozporządzają w ię k 
szością głosów w  Zgrom adzeniu O gólnym . A le  poparcie, ja k ie  propozycje radzieckie uzyska ły ze s trony  wszystk ich uczci
w ych  ludz i m iłu ją cych  pokój oraz wewnętrzne trudności w  b loku  państw  im peria lis tycznych, pogłębiająca się w  m iarę 
w zrostu poko jow e j w o li narodów, doprow adziły  na bieżącej sesji do poważnych pęknięć i  szczelin w  tym  bloku, do coraz 
bardzie j zwartego w ystępow an ia  g rupy k ra jó w  do niedawna jeszcze posłusznie głosujących pod dyktando am erykań
skie — przeciw  tem u dyktandu .

„T eraz —  stw ierdzał m in . W yszyński w  rozm ow ie z delegacją Francusklęgo K om ite tu  O brońców P oko ju — rozpoczy
na się bunt przeciw ko w o jow n iczym  planom  Stanów Zjednoczonych. N iech to będzie naw et ja k  dotychczas „b u n t na
klęczkach", lecz m im o wszystko bu n t".

W alka o pokó j w  O NZ stanow i do pewnego stopnia odbic ie  w zrasta jących s il rnchn obrońców poko ju  na ca łym  świę
cie, n ic  pozostających bez w p ły w u  na tę w a lkę. W7alka o po kó j w  O NZ jest jednocześnie odbiciem  wzrastającego auto
ry te t-! ZSRR zarówno w  O NZ ja k  i  w  ska li św ia tow e j. Zagadn ien iu tem u pośw ięcim y trz y  a r ty k u ły  na łam ach „Sztan
daru M łodych“ , bow iem  w a lka  o pokó j w  ONZ zasługuje na baczną uwagę każdego czyte ln ika  naszej gazety.

Każda nowa sesja ONZ przy
nosi nowe dowody umyślnego 
podważania is tn ien ia  O rgan i
zac ji Narodów  Zjednoczonych 
przez im p e ria lis tó w  am ery
kańskich . Każda nowa sesja 
ONZ przynosi nowe rozczaro
w an ia  m ilionom  lu d z i na ca
ły m  świecie. k tó rzy  pok łada li 
nadzieje w  O rgan izacji N aro
dów Zjednoczonych, jako  sku
tecznym s trażn iku  poko ju  1 
obrońcy p raw  narodów.

K ie d y  w  1945 r. ONZ po
w stała jako  w yraz jednom yśl
nych decyzji p ięciu w ie lk ich  
m ocarstw , k to  by przypuszczał, 
że w  pięć la t później general
ny  sekretarz ONZ zostanie 
w yb ra n y  w b rew  s ta tu tow i 
ONZ pod dyktando jednego 
państwa — Stanów Zjednoczo
nych A m eryk i?

A  przecież jest faktem , że 
T rygve  Lie, k tó ry  m ia ł opuścić 
stanowisko sekretarza general
nego ONZ w  1950 r. został 
bezprawnie zatrzym any na 
ty m  stanow isku na rozkaz 
U SA i  jego ponowny „w y b ó r“  
n ie  został zatw ierdzony przez 
Radę Bezpieczeństwa, ja k  te
go wym aga s ta tu t ONZ.

Co w ięcej, służalczość te j
am erykańskie j m a rio n e tk i po
sunęła się ta k  daleko, że pod
czas bieżącej sesji postanow ił 
on urządzić w  im ie n iu  ONZ 
pow ita lne  przy jęc ie  dla w y 
branych bandytów  i  m order
ców w o jsk  in te rw e ncy jn ych  
w  K ore i. Im preza ta zresztą 
n ie  udała się, tak  samo, ja k  
n ie  pow iod ły  się próby im pe
r ia lis tó w  am erykańskich w c ią 
gnięcia do napaści na K o 
reę przytłaczającej w iększo
ści państw  — członków  ONZ, 
ale sam fa k t podjęcia się tego 
zadania przez T rygve  L ie  
świadczy aż nadto dobitn ie, do 
jakiego stopnia rozk ładu do
p row adz iły  S tany Zjednoczone 
O rganizacje Narodów  Z jedno
czonych. A  ju ż  na zupełną fa r 
są zakrawa ucieczka „sekre ta
rza generalnego“  O NZ T rygve  
L ie  z jego gabinetu w  chw ili, 
(m ia ło to m iejsce przed 2 ty 
godniam i), gdy p rem ier Tunisu 
z ja w ił się, by złożyć skargę na 
rząd francuski.

ONZ, co Już w y n ik a  cho
ciażby z samej nazwy, jest o r
ganizacją m iędzynarodową. W  
istocie jednak, ja k  s tw ie rdz ił

tow . S T A L IN  „O N Z  Jest te ra * 
n ie  ty ło  organizacją św iatową, 
Ile  organizacją am erykańską, 
dzia ła jącą g w o li in teresów 
agresorów am erykańskich".

W szystkie na jważnie jsze 
stanowiska w  aparacie ONZ 
zostały obsadzone przez A m e
ryka n ó w  lu b  lu dz i przez n ich  
wysunię tych. D la  przyk ładu  
szefem ad m in is tra c ji i  f in a n 
sów jest A m erykan in , B y ron  
Price. Zastępcą T rygve  Lie, 
k tó ry  za jm u je  się spraw am i 
Zgromadzenia Ogólnego jest 
in n y  A m erykan in , A n d re w  
Cordier. Ogółem dw ie trzecie 
wszystkich p racow n ików  ONZ 
to  A m erykan ie , zaś większość 
pozostałych re k ru tu je  się z 
k ra jó w  uzależnionych od Sta
nów  Zjednoczonych. __

Na porządku dziennym  jest 
zw a ln ian ie  z aparatu ad m in i
stracyjnego ONZ lu dz i podej
rzanych przez am erykańską 
po lic ję  po lityczną o n iep rzy
jazny  stosunek do Stanów 
Zjednoczonych. P rzy ONZ dla 
p ilnow an ia  „e lem entów  nie
pew nych“  is tn ie je  nawet spe
c ja lna  po lic ja , k tó re j członko-

•wie oczywiście pochodzą *
osławionego F B I —  am ery
kańsk ie j ta jn e j p o lic ji p o li
tycznej.

S tany Zjednoczone opano
w a ły  rów nież przewodnictw o 
wszystkich k o m is ji specja l
nych, z w y ją tk ie m  K o m is ji 
P raw ne j. O panowały one także 
k ie ro w n ic tw a  wszystkich o r
ganizacji podległych ONZ, ja k  
np. tzw . M iędzynarodow ej O r
ganizacji Uchodźców, będącej 
w  rzeczyw istości am erykań
sk im  b iurem  do hand lu  żyw ym  
towarem . W łaśnie w  chw ili, 
k iedy  w  K o m is ji Społecznej 
ONZ delegat Polski, Ireną  Do
m ańska demaskowała p ra w 
dz iw y cha rakter tzw . M iędzy
narodow ej O rgan izacji dla 
Spraw  Uchodźców, w  W arsza
w ie  Sąd W ojskow y skazał 
zd ra jców  i  szpiegów, k tó rzy  
przez tę organizację zwerbo
w a n i zosta li do pracy w  w y 
w iadzie  am erykańskim .

Podporządkowyw anie sobie 
agend ONZ przez S tany Z jed 
noczone idzie  w  parze z ja w 
nym , bezczeińym łam aniem  
przez U SA tych p raw  ONZ, 
k tó re  m ia ły  zabezpieczać już  
naw et ty lk o  od strony fo rm a l

ne j m iędzynarodow y cha rakter 
te j in s ty tu c ji. I  tak, gdy w ła 
dze ONZ mające swą siedzibę 
W Stanach Zjednoczonych w e
zw a ły do Nowego Jo rku  przed
s taw ic ie li m iędzynarodowych 
organizacji, ja k  to  m ia ło  np. 
m iejsce z przewodniczącym  
Św iatow ej Rady Pokoju, p ro f. 
Jo lio t Curie, k tó ry  został za
proszony przez przewodniczą
cego Rady Bezpieczeństwa —  
M a lika , S tany Zjednoczone od
m ó w iły  udzie len ia w jazdow ej 
w iz y  am erykańskie j.

„N ie  trzeba się łudzić. M y  
jesteśm y ONZ i  to, co m y po
stanow im y ONZ w ykona“  — 
oto, ja k  bezczelnie postaw ił 
znak rów nania  m iędzy agre
sywną p o lity k ą  Stanów Z jed 
noczonych i  działa lnością ONZ 
jeden z k ie ro w n ikó w  D eparta
m entu Stanu (m in is terstw a 
spraw  zagranicznych) USA, 
Dean Rusk.

Taka „dz ia ła lność" am ery
kańsk ie j ad m in is tra c ji ONZ 
nie  może nie  narazić na śm ie
szność ca łe j O rgan izacji N a
rodów  Zjednoczonych. N ie ta 
k ie j „dz ia ła lności“  oczekują 
narody od in s ty tu c ji pow oła
ne j do zabezpieczenia poko ju  
1 poszanowania p raw  m iędzy
narodowych.

Nieodparcie nasuwa się py
tan ie. W  ja k i sposób udało im  
się zmusić większość państw  
—  członków  O N? do poddania 
się rozkazom am erykańskich 
podżegaczy wojennych?

Podstawą am erykańskie j 
w iększości w  ONZ jest 20 k ra 
jó w  A m e ry k i Łac ińsk ie j, k tó 
re stanowią na jbardzie j zw ar
tą  i  posłuszną arm ię Stanów 
Zjednoczonych w  ONZ. Są to 
delegacje K ub y  i  Hondurasu, 
C h ile  i  Panamy oraz innych 
k ra jów , k tó rych  cała gospo
darka opanowana została przez 
am erykańskie monopole.

Do agresywnego trzonu 
am erykańskiego w  ONZ wcho
dzi też 10 k ra jó w  b loku  a tlan 
tyckiego m. in. A ng łia  i  F ran 
cja, k tó re  nieodm iennie głosu

ją  w ed ług  rozkazu Stanów
Zjednoczonych.

W  stosunku do Innych k ra 
jów , niezw lązanych bezpo
średnio pętam i a tla n tyck im i, 
S tany Zjednoczona używ ają 
ja w n ie  i  bezceremonialnie m e
tod szantażu. C harakte ry
stycznym  przyk ładem  takiego 
szantażu by ło  postępowanie 
Stanów Zjednoczonych wobec 
In d ii i  Szwecji, k tó re  ośm ieli
ły  się sk ry tykow ać p o litykę  
am erykańską podczas dyskus ji 
w  ONZ. W  obu w ypadkach 
rząd USA w ys tą p ił z. o f ic ja l
nym  protestem  wobec rządów 
In d ii i  Szwecji grożąc zakazem 
hand lu  z ty m i k ra ja m i, gdyby 
taka  k ry ty k a  m ia ła  się pow tó
rzyć.

„K a żd y  byw alec O NZ —  
prasa, sekre ta ria t i  delegacje 
—  wiedzą dokładnie, że ta 
kom binacja  zastraszania i  prze
kupstw a stosowana przez De
partam ent Stanu USA jes t w  
powszechnym użyciu“ . K o re 
spondent ang ie lsk i Derek K a r -  
tun , którego zacytow aliśm y 
powyżej, stw ierdza, że jest 
rzeczą zw ykłą , iż  delegaci 
m niejszych k ra jó w , zależnych 
od USA, m ów ią  co innego pod
czas p rze rw  w  dyskusji, a co 
innego gdy w ystępu ją  o f ic ja l
nie. „O baw ia ją  się on i —  p i
sze K a rtu n  —  że Stany Z je d 
noczone zażądają od ich rzą 
dów usunięcia ich z ONZ, je ś li 
powiedzą otw arc ie  i  uczciw ie 
o tym , co sądzą o po lityce  
U S A “ .

W  rezultacie podporządko
w an ia  sobie przez Stany Z jed 
noczone większości k ra jó w  — 
członków  ONZ, k ra je  te zm u
szane są pod naciskiem  ame
rykań sk im  do podejm owania 
decyzji, które, stanowiąc część 
składową napastniczej, b ru 
ta ln e j p o lity k i S tanów Z jed 
noczonych. są sprzeczne z pod
s taw ow ym i po jęciam i o spra
w ied liw ości, suwerenności i  po
ko ju . I  tak, S tany Zjednoczo
ne chcia ły zmusić na bieżącej 
V I  sesji ONZ swych w asa li do 
p rzy jęc ia  n ie legalnych decyzji

1 dysku tow ania spraw n ie  na
leżących do up raw n ień  Zgro
madzenia Ogólnego, lecz Rady 
Bezpieczeństwa, ja k  np. p ro
je k tu  tzw . „a k c ji zb iorow ych“ .

W  ten sposób USA chcia ły 
1) obejść zasadę jednom yślno
ści w ie lk ich  m ocarstw  obo
w iązującą w  Radzie Bezpie
czeństwa i  2) przem ycić uchwa 
łę, k tó ra  pod p rzy k ry w k ą  „k o 
m ite tu  a k c ji zb iorow ych“  da
w a łaby  Stanom Zjednoczonym
—  w  oparciu o am erykańską 
większość w  ONZ — praw o do 
rozpoczęcia napaści pod flagą 
ONZ w  czasie i  m iejscu do
godnym  dla am erykańskiego 
agresora.

Np. d ru g i ta k i przeczący sa
mem u poczuciu spraw ied liw o
ści i  p raw u  narodów  fa k t — 
to  przegłosowanie nielegalnego 
w n iosku  trzech państw  za
chodnich przez am erykańską 
większość Zgromadzenia Ogól
nego w  spraw ie powołania ko 
m is ji ONZ dla zbadania moż
liw ośc i przeprowadzenia ogól- 
no -n iem ieckich  w yborów . Już 
samo postaw ienie spraw y N ie
m iec na ONZ nie  posiadającej 
p raw a — na mocy uchw a ły  
Poczdamskiej i  K a r ty  N aro
dów Zjednoczonych — do zaj
m ow ania się tym  problem em
—  (podlega on w yłącznie de
c yz ji czterech m ocarstw  oku
pu jących N iem cy) —  stanow i 
grube naruszenie podstawo
w ych zasad prawa m iędzyna
rodowego. Celem zaś te j p ro 
w okacy jne j uchw a ły  jest nie 
zjednoczenie N iem iec na zasa
dach pokojow ych i  dem okra
tycznych i nie um ożliw ien ie  
na rodow i niem ieckiem u decy
dowania samemu o swym  lo 
sie — lecz u trw a le n ie  w brew  
w o li narodu niem ieckiego roz
b ic ia  Niemiec, by tym  ła tw ie j 
N iem cy zachodnie przekszta ł
cić w  bastion am erykańskie j 
agresji.

S ławetna większość am ery
kańska w  ONZ nie jest, biorąc 
ściśle, rzeczyw istą większością. 
N ie reprezentuje ona w iększo
ści lu d z i na świecie, naw et je 

ś lib y  przyjąć, co jest oczyw i
ście niezgodne z rzeczyw isto
ścią, że rządy wasali am ery
kańskich reprezentują całą 
ludność swych k ra jów . Wszy
stk ie  k ra je  A m e ry k i Łac ińsk ie j 
posiadają — np. około 150 m i
lionó w  mieszkańców, podczas 
gdy ty lk o  C h iny Ludowe, n ie - 
dopuszczane przez Stany Z jed 
noczone do zajęcia należnego 
im  m iejsca w  Radzie Bezpie
czeństwa, posiadają około pó ł 
m ilia rd a  ludności, czyli trzy  
razy w ięcej n iż ta na jbardz ie j 
posłuszna arm ia  USA w  O rga
n izac ji Narodów Zjednoczo
nych.

Organizacja Narodów  Z jed
noczonych nie> spełn iła nadziel, 
ja k ie  pokłada ły w  n ie j narody 
świata. A u to ry te t je j poderwa
ła  p o lityka  im p eria lis tó w  ame
rykańsk ich . N ie oznacza to 
jednak, aby narody św iata zre
zygnow ały z w a lk i o w ydarcie  
ONZ spod zabójczych w p ły 
w ów  im peria lis tów  am erykań
skich. 690 m ilion ów  podpisów 
złożonych pod Apelem  Ś w ia to
w e j Rady P oko ju o zawarcie 
P aktu  Poko ju m iędzy pięcio
ma w ie lk im i m ocarstw am i: 
USA, F rancją , ZSRR, A ng lią  
i  C h inam i Ludow ym i, dowo
dzi, że narody św iata w idzą 
w  jednom yślności w ie lk ich  
m ocarstw  najpewnie jszą gwa
rancję  zabezpieczenia pokoju. 
Znaczy to, że jednomyślność 
w ie lk ich  m ocarstw  — funda
ment, na k tó rym  Organizacja 
Narodów Zjednoczonych zo
stała zbudowana, jest podsta
wą, na k tó re j może nastąpić 
odbudowa au to ry te tu  ONZ I 
do tego w łaśnie zm ierzał 
wniosek radziecki przedsta
w iony  na obecnej sesji Zgro
madzenia Ogólnego domagają
cy się bezzwłocznego zwołan ia 
Rady Bezpieczeństwa.

TO M ASZ A T K IN S

W następnym artykule omówi
my walkę narodów w ONZ prraw 
ctwko knowaniom amerykańskich 
Imperialistów,



?}PPB f i l i i  pierwsza idzie, 
a za Partii -  my...“

„Ó  Polskę Ludową'*, zbiór wierszy 
I  pleśni z lat 1941—51, str. 164, zł 9, 
^.Książka 1 Wiedza“ , opr. W. Woro
szylski.

Szli leśnym i drogam i ku  
dn iom  ostre j w a lk i. Przy ogni
sku, w ieczoram i śpiewali pieśni. 
N ios ły  się słowa wśród drzew, 

zycichały, b łądz iły  po wioskach 
m iastach, ale okupant pozna

w a ł je dopiero w tedy, kiedy 
sm ienia ły się w  pożary h it le 
row sk ich  koszar, w  detonacje 
wysadzanych pociągów...

nie czekać d łuże j w  chatach  
i  n iew oli znosić los!
Pięści ścisnąć, serca zbratać, 
ciosem odbić wroga cios...“  * i

Razem z rok iem  1942 narodzi
ła się Polska P artia  Robotnicza. 
Z na jw spania lszych tra d yc ji 
polskiego ruchu robotniczego, z 
tra d y c ji w a lk  S D K P iL  i  KPP 
powstała Partia , k tó ra  stanęła 
w  pierwszej l in i i  fro n tu  przeciw 
okupantow i, przeciw  rodzim ej 
rea kc ji, w  walce o Polskę w o l
ną i  spraw iedliw ą . „F P K  idzie 
s każdym, k to  staje do w a lk i 
przeciw ko h itle ro w sk im  oku
pantom , a jednocześnie w ypo
w iada bezlitosną w a lkę  wszyst
k im  zdra jcom  narodu, podłym  
agentom h itle ro w sk im  i rozbi- 
Jaczom fro n tu  narodowego“  — 
głosiła odezwa P artii.

W iersz i piosenka — to  ostra, 
“ doskonała broń. W iersz i  p io 
senka stanęły na pierwszej lin ii,  
towarzysząc P artii, odpowiada
ją c  na każde wydarzenie, ag itu -

iąc, pomagając znosić trudy , po
konywać przeszkody.

K iedy  P artia  tw orzy ła  p ie rw 
sze oddziały G w a rd ii Ludowej, 
k ie d y  w zyw ała cały naród do 
w a lk i przeciw  faszystom, re 
akcja  wysunęła hasło: „S tać z 
b ron ią  u nogi, czekać“ . K iedy 
pa rtyzanc i G L  p a lil i zboże, żeby 
an i jeden kłos nie dostał się h i
tle ro w sk ie j a rm ii, reakcja nazy
w a ła  tę akcję „szkod liw ym  sabo
tażem “ . N ieznany autor um ieścił 
w  „T ry b u n ie  R obotn iczej“ 
w iersz:
„ N ie  poróżnia nas pysliac*«
*  reakcyjnych  k lik .
Nas do w a ik i św ięte j wzywa 
katow anych  k rz y k .“  *«

*
S zli leśnym i drogam i p a rty 

zanci GL. W anda Z ieleńczyk — 
Warszawska Z W M -ów ka posłała

im  pieśń. Znam y dobrze te
słowa:

„ M y  ze spalonych wsi,
m y z głodujących m iast 
za głóci, za k re w , za la ta  lez 
dziś zem sty nadszedł czas.“ *t

Pieśń um acniała wolę w a lk i 
i w ia rę  w  zwycięstwo. H itle ro w 
cy i  bandyci z szeregów rodzi
m ej reakc ji szczególnie zaciekle 
zwalczali członków PPR, p a r
tyzantów GL. Zginęła Wanda 
Zieleńczyk, powieszonych zosta
ło w  październiku 1942 r, 50 
członków i  sym patyków  PPR i 
GL.
„ Ic h  było ty lk o  pięćdziesięciu,
Lecz po nich poszły nas m iliony  
w w o jennym  szczęściu i nieszczęściu 
ku dniom  tak w tedy oddalonym “ . *<

Zginęła Wanda Zieleńczyk, 
autorka w ie lu  pieśni i  w ierszy, 
g inę li in n i poeci. A le  wiersz stał 
na posterunku. W yrażał p ra 
gnienia najlepszych, w yrażał 
dążenia Polskie j P a rt ii R obotn i
czej.

„Co dnia o Tobie m y ś l.
Ojczyzno m oja m iła ,
O Tobie, przyszła Polsko — 
nie o T e j, któraś była.

O Tobie, k tóra  przyjdziesz
po ciężkich dniach zm agania — 
Ojczyźnie robo tn ików .
O jczyźnie  ukochania". ♦<

Nieznany au tor pisał o P a r
t i i '
„ P P R  — to partia  pracy,
PPR  — to Polski lud,
PPS — o prawdę w alczy, 
niszczy w yzysk, fałsz i b ru d “ . •<

Uczyli się tych w ierszy ch łop
cy i  dziewczęta z ZW M , pow ta
rza li je  swoim  znajomym. 
W iersz n iósł prawdę o P a rtii, 
w spółdzia ła ł w tw orzeniu naro
dowego fro n tu  w a lk i o Polskę 
wo lną i spraw iedliw ą.

W  tam tych la tach poezję nie 
zawsze nosiło się w  tom iku  i 
Czytało w  gazecie. Częściej znało 
się wiersze na pamięć.

A  k iedy polscy żołnierze wraz 
z radz ieck im i towarzyszam i szli 
naprzód, gnając faszystów . — 
w iersz znów by ł towarzyszem 
w a ik i. W skazywał drogę, opie
w a ł bohaterów. *

W  pam ięci żo łn ierzy I  A rm ii 
ży ją  nazwiska poeió%v: Szen
walda, Putram enta, Pasterna- 
ka...

Poeta wznosił toast na cześć

W yzwolenia, na cześć Ludow ej
P olski:
„P ły n n y m  weselem sią dzielm y,
Toast w ychylm y.
K ra ju  nasz n ieśm iertelny , 
ludziom  przych y lny .

N iech się nie łudzi m orderca, 
że snem n iep rzepartym  uśniesz. 
Siarczy nam siły i serca, 
ahy ci wrócić uśmiech.

Oto w racają  najm łodsze  
dzieci, O jczyzno, tw o je  — 
łzy Tobie otrzeć, 
ran y  zagoić“ . *■»

*
Przyszedł okres budowy P o l

ski Ludow ej. P artia  prowadziła 
naród jasną, prostą drogą. T ru d 
ne dn i i bezsenne noce by ły  
udziałem prostych żołn ierzy od
budowy. Krzep ła w walce jed
ność klasy robotniczej. Powstała 
Polska Zjednoczona P artia  Ro
botnicza — kon tynua to rka  w ie l
k ich tra d y c ji PPR.

W iersz i  w  tym  okresie poma
gał rozumieć lep ie j i serdecz
n ie j sprawy życia. W iersz mó
w ił o życiu i walce gen. Ś w ie r
czewskiego, o bohaterstw ie p ra 
cy W incentego Pstrowskiego. 
W iersz s ła w ił przodow ników  hu t 
i  kopalń:
„P red ze j, gó rn iku , g łęb ie j, górn iku,
w ęgła pokłady rąb, 
w T w o je j kopa ln i, na T w y m

chodniku
staje O jczyzny  zrąb.

...T w o ja  to z iem ia, T w o je  na zawsze 
w ęgiel, żelazo, stal.
Zabrze  na przedzie, prow adzi Zabrze  
w  socjalistyczną da l.“  •«

Poezja pomaga nam tyć . Po
ezja uczestniczy w  walce o P o l
skę Ludową. I  dlatego w łaśnie 
zbiór wierszy, w ydany w  dzie
siątą rocznicę powstania PPR, 
nosi ty tu ł:  „O  Polskę Ludow ą“ .

A n to log ia  „O  Polskę Ludow ą" 
stanie się przy jac ie lem  każdego 
z nas — jako  dokum ent i  uczest
n ik  naszej pracy, naszej nauki, 
naszej w a lk i

TA D E U S Z STRUM FF

*i z „P ieśni p a rtyza n tó w " E. D z ie 
dzica.

“s zamieszczony w  „T ry b u n ie  Ro
bo tn icze j“ n r  16 3.11.44 r.

*« z „H y m n u  G w ard ii L u d o w e j“ . 
* i z w iersza „P ięćdziesięciu" W . 

Broniewskiego.
•i z w iersza „O jczyzno ..."  napisa

nego prawdopodobnie w  czerwcu  
1944 r. na Lubeiszczyźnie.

*« z 1944 r.
• i  z w iersza 3. P utram enta

„Toast".
*> z w iersza W . Broniewskiego

„Zabrze".
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p o w m
Do poziomych rzędów podanego kw adra tu  wpisać 8 w y ra 

zów ośm io lite row ych o poniższych znaczeniach: •
1) M iasto pow iatowe m iędzy Brzegiem i Kępnem 2) Rze

ka wpadająca do morza Łap tiew ych  3) W alka, utarczka 
n iew ie lk ich  oddziałów w o jskow ych 4) P rzybór do pisania 
5) Uznanie, poważanie, cześć 6) Jeden z m iesięcy 7) M iasto 
nad D nieprem  na wschód od K rzywego Rogu 8) M iasto 
pow iatowe m iędzy K raśn ik iem  i  Lubaczowem.

W  ten sposób liczby, k tó re  zna jdu ją  się na przekątnych 
kw adra tu , o trzym ają odpow iedn ik i lite row e, k tó ry m i na
leży zastąpić wszystkie liczby w  dolnej figurze 1 rzędami 
poziom ym i odczytać rozw iązania,

(„A n k a " — Słupek)

Rozwiązania należy nadsyłać w  te rm in ie  10-dniowym  od 
daty ukazania się num eru pod adresem red akc ji z dopi
skiem na kopercie „R o z ryw k i um ysłowe“ . Za dobre rozw ią 
zanie przyznanych zostanie 

S na.gród książkowych.

L
l Technikum Mechanicznego i  Gradziaftn

wf|«Sq dtaferaf fachowcy
K ie d y  zb liżam y się do Pań

stwowego Techn ikum  M echani
cznego w  Grudziądzu, ju ż  z dala 
Słyszymy s tuk maszyn i  w a r
k o t m otorów . W  warsztatach 
na zajęciach p raktycznych za
s ta jem y uczniów  k lasy  IV  e.

K o l. Bolesław  Insb rand t 
«prawnie, pew nym i rucham i 
Obsługuje frezarkę  —  rozw ie r- 
ca w łaśnie o tw ór we w rzecien- 
n ik u  do nowej to k a rk i. Kol. 
Insb ra nd t jest przodow nik iem  
n a u k i i  powierzone m u prace 
w yko n u je  dokładnie i  staran
nie. W  pracy społecznej kol. 
Insb ra nd t także nie  pozostaje 
w  ty le , pe łn i on fu n kc ję  prze
wodniczącego ko la  klasowego 
Z M P  oraz przewodniczącego 
Szkolnego K ó łka  T echn ik i i  Ra
c jona lizac ji. K ó łko  to prowadzi 
w y k ła d y  o przodującej technice 
radzieck ie j, np. o m etodzie inż. 
K ow a low a itp . W yk ład y  p row a
dzą zdo ln ie js i uczniow ie o trzy 
m ując m a te ria ły  pomocnicze od 
Naczelnej O rgan izacji Techn i
cznej.

Obok Insbrand ta  p racu je  T a
deusz Rząsa. Zestaw ia on su- 
p o rt z części w ykonyw anych  
przez innych  kolegów. K o l. Rzą
sa jest rów nież przodow nikiem  
na uk i i  pracy.

T akich  uczniów  jest w ięcej, 
można tu  w ym ien ić  chociażby

W  Dąbrow ie G órniczej Dom 
Młodego R obotn ika przy hucie 
im . Feliksa Dzierżyńskiego is t
n ie je  ju ż  od 1949 r. M łodzież 
zamieszkała w  DM R ju ż  od k i l 
k u  la t  zwraca się do d y re k c ji 
h u ty  z prośbą o zradiofonizowa 
nie  in te rna tu , ale bez sku tku  
Za każdym  razem uzysku je jed
ną i  tę samą uspokajającą odpo 
w iedź: „Z ro b i się“ .

I  tak  już „ro b i się“  od k ilk u  
la t. nie bacząc na to. że jeszcze 
w  1950 r. CZPH w yda ła  pole
cenie d y re kc ji hu ty  przeprowa
dzić rad io fon izację  in te rna tu . 
D yrekc ja  p rzy ję ła  to do w iado
mości i nadal uparcie tw ie rdz i, 
¿e „z rob i się“ .

.Tymczasem młodzież in te rn a -

ko l. Bieunlckicsro i  S kow roń
skiego.

D z ięk i wytężonej p racy ucz
n iów  w arszta ty  szkolne w yp ro 
dukow a ły  ju ż  k ilk a  nowych to 
karek.

Oprócz zajęć praktycznych
uczniow ie zdobyw ają również 
wiadom ości teoretyczne. W e j
dźm y np. do k lasy IV  d —  in 
żyn ier Skrzypczak prow adzi tu  
w łaśnie lekc ję  o s iln ikach  paro
wych. W  te j c h w ili m ów i o sta- 
w id łach. N a jlepszym i uczniam i 
z tego przedm io tu są ko l.: L icz - 
m ański, Bednarski, Bugała i  
Gąssowski.

Przewodniczącym koła ZM P 
przy Techn ikum  M echanicznym  
jest ko l. S tan is ław  K w ia tk o w 
ski. D z ięk i sum iennej p racy ca
łego aktyw u , organizacja szkol
na może się poszczycić dużym i 
osiągnięciami. Np. młodzieżowa 
ekipa łączności m iasta ze -wsią, 
składająca się z 14 Z M P -ow - 
ców wyjeżdża co dwa tygodnie 
do w s i B łędowo pow. che łm iń 
skiego, gdzie nawiązała serde
czny stosunek z chłopam i a 
zwłaszcza ‘¿ 'm łodzieżą w iejską.

W  szkole naszej Zarząd K o 
ła Z M P  zorganizował 14 k ó ł sa
mopomocy koleżeńskie j (w  każ
dej k lasie  jedno). W  kó łkach 
tych  zdo ln ie js i uczniow ie pom a
gają słabszym i m łodszym  k o 

tu  pozbawiona jes t a u dyc ji ra 
diowych, pogadanek, k tó re  chce
i  pow inna w  w olnych godzi
nach od pracy słuchać. N ic też 
dziwnego, że n ik t  z d y re k c ji hu 
ty , w  obawie przed pytan iam i, 
dotyczącym i rad io fon izac ji in te r 
natu, nie zagląda do młodzieży. 
A  w arto  byłoby zobaczyć brud 
w  św ie tlicy , bałagan i  stosy n ie 
uporządkowanych krzeseł. 

Razem z młodzieżą zapytu je
my, ja k  długo jeszcze tak  bę
dzie? K iedy nareszcie dyrekcja 
hu ty  zamiast ob iecanki „zrob i 
się“  pow ie: „z ro b iliśm y“ .

Korespondent 
JSTŁADYSŁAW M A L A R A  

P jjb ro w *  Górnicza

legom, zwłaszcza s przedm iotów
zawodowych ja k  m echanika
techniczna, części maszyn i
inne.

Koresp. Tadens* Ssawas?
uczeń Państw. Techn. Mechan, 

w  Grudziądzu

r= /; . i  » ](;= =
na <5z!eń 6 lutego 1©$2 w.

(W TOREK)

Profnun 1 — na fali 1329 m*
Wiadomości: 5.05, 6.00. 7.00,

7.55, 12.€4, 16.00, 20.00, 23.00.
5.10 Koncert poranny, <5.05 

Wszechnica Radiowa, 6.25 Aud. 
dla wsi, 0.35 Pieśni różnych na
rodów, 7.20 Muzyka rozrywkowa,
7.50 Kalendarz Radiowy, 8.00 
Aud. dla klas starszych szkół 
podstawowych, 8.20 Koncert mu
zyki popularnej, 8.55 Aud. dla kl.
V -  VU. 9.10 Aud. dla kl. V II I ,  
9.40 Koncert solistów, 10.10 Aud. 
dla przedszkoli, 10.30 Melodie poi 
sicie i radzieckie, 10.55 „Słońce 
wschodzi“  — ode. pow. E. Mar-

Ica, 11.15 Muzyka i aktualności, 
11.45 Głos mają kobiety, 12.15 
Muzyka, 12.30 And. dla wsi, 12 45 
Na swojską nutę — gra Zespół 
Wł. Kaczyńskiego, 13.15 Informa
cje, 15.30 Aud. dla świetlic dzie
cięcych, 16.20 Melodie operetko
we, 17.00 Skrzynka ogólna PR w 
oprać. T. Krzemienia, 17.15 „Z  
notatnika recenzenta“ , 17.25 
Komp. Tygodnia — M. Karłowicz, 
18.00 Z kraju 1 ze świata , 18.20
Poznajemy projekt Konstytucji, 
18.30 Muzyka, 18.45 Aud. dla wsi, 
19.00 Reportaż, 19.20 Koncert Ork.
PR pod' dyr. St. Rachonia, 20.30 
Radziecka muzyka- ludowa, 20.45 
„Chłopi z Terzane“ — słuch., 
21.45 Kwartety smyczkowe, 22.30 
Muzyka taneczna.

Program II — na fal! 867 m.
Wiadomości: 5.05, 6.30, 7.65,

17.00, 21.00. 23.50.
6.15 Muzyka rozrywkowa, 6.50 

a Muzyka baletowa komp. słowlań- 
a skich, 7.20 Muzyka rozrywkowa,

7.50 Kalendarz Radiowy, 13.30 
Aud. dla kl. Í I ,  13.55 Aud. dla kl.
I I I .  14.15 Muzyka dla wszystkich,
14.50 Koncert Ork. Rózgi. Byd
goskiej PR pod dyr. A. Rezlera,

| 15.30 Aud. dla świetlic dziecię-
I cych, 16.00 Wszechnica Radiowa, 

16.20 Dziennik warszawski, 16.35 
Radiowy poradnik językowy, 16.50 
Muzyka, 17.15 Popularne utwory 
skrzypcowe i wokalne, 17.45 Lu
dzie pierwszego szeregu, 18 00 
Muzyka ludowa, 18.30 Wszechni
ca Radiowa 18 50 Organy kino
we ł gitary. 19.15 „Nowe książki“
— felieton, 19.30 Muzyka i aktu
alności, 20.00 Koncert symf., 21.30 
Poznajemy projekt Konstytucji, 
21,40 Koncert Rózg Wrocławskiej 
PR pod dyr E. Kafdasza, 22 00 
Aud. o książce M. Majerowei pt. 
„Najpiękniejszy świat", 22,20 Mu
zyka. 23.00 Muzyka kameralna.

Kiedy 0;r. Baty w S í t a l e  górniczej
zam iast

»zrobi się*® p@wie „zrobiliśmy**

ł o w i  lu d z ie
w  now fm  kom b inacie

r© s u a
ancfrychowsEtim

1500 głośników
l i c z y  r a d io w ę z e ł

we wsi Światełek
Obok gigantycznych budow li 

przem ysłu ciężkiego i średniego, 
k ra j nasz rozbudowuje i  wznosi 
coraz to nowe ob iekty przem y
słu lekkiego. Będziemy więc 
m ie li w  P lanie 6-le tnnn w ięcej 
tkan in , butów , kon fekc ji — 
obok w ie lk ie j liczby trak to ró w  
i  obrabiarek.

K to  pamięta sprzed 1939 roku 
A ndrychów  jako  małą mieścinę 
z panoszącymi się i żeru jącym i 
na lu dzk ie j nędzy kupcam i, spe
ku lan ta m i i lichw ia rzam i — ten 
dzisia j w pierwszych dniach 
rea lizac ji 3-go roku Planu 6-Ie t- 
niego, z trudem  go poznaje.

S tajem y przed potężnym kom 
pleksem budynków  ad m in is tra 
c ji, hai fabrycznych, warszta
tów  mechanicznych, e lek trow n i

Nad jedną z bram  w jazdo
wych napis: „A nd rychow sk ie  
Zakłady Przemysłu B aw e łn ia 
nego“ ,

Troełię liśst@ria
Zakłady A ndrychow skie  w y 

budow a li w roku 1907 dw aj b ra 
cia Czeczowiczka, kap ita liśc i 
czesko-austriaccy, dając im  na
zwę „P ierwsza ga licyjska tk a l
n ia  mechaniczna dla wyrobów 
bawełnianych brac i Czeczowicz
ka “ . M ia ła  ona 500 krosien. Po 
pierwszej w o jn ie  św iatow ej fa 
b ryka  przeszła w ręce polskich 
kap ita lis tów  i rozbudowała się 
do ...1.011 krosien. A le  lata 1930- 
1934 p rzyn ios ły  kryzys i p rodu
kowano znów na 650 krosnach. 
A  w  przeddzień d rug ie j w o jny 
św iatow ej było  ich 450. Nie 
ulegał zm ianom los and ry - 
chowskich robotn ików , straszne 
w a ru n k i pracy i  głodowa płaca. 
Każde zmniejszenie ilości p ra 
cujących krosien wyrzucało na 
b ru k  andrychow ski nową fa lę  
bezrobotnych.

W  czasie okupac ji dy re k to r 
szybko zaw arł sojusz z op raw 
cam i h itle ro w sk im i. U ruchom io
no 450 krosien. O bsług iwały je 
kob ie ty  i  m ało le tn ie  w yro s tk i, 
mężczyzn zaś, dobrych fachow 
ców — w yw ieziono do N iem iec 
na roboty.

Gdy pierwsze patro le  A rm ii 
Czerwonej zb liża ły  się do m ia 
sta, faszyści ob ie li m u ry  benzy
ną i  posypali maszyny fosforem. 
W  ten sposób doszczętnie sp a lili: 
tka ln ię , przędzalnię, magazyny, 
maszynownię, oddział mecha
niczny.

i te a  feerie! historii
A n d r y c h o w a

„K ie d y  zobaczyliśmy na u l i 
cach żołn ierzy radzieckich i 
odezwy K R N  na m itrach ruszy
liśm y do odbudowy zakładów  — 
opowiada stary robo tn ik  an d ry 
chowski, k ie ro w n ik  oddziału 
techniczno -  produkcyjnego tow. 
Dębiec — w iedzie liśm y, że od 
te j c h w ili nie ma-, ju ż  an i braci 
Czeczowiczka, ani rodzim ych  
kap ita lis tów , ani gestapo, że to 
m y gospodarzymy“ .

Fabrykę  w znosili z gruzów 
w łasnym i narzędziam i pracy: 
tow. tow. Buda. Roman Opałko, 
Jan P ikon, Franciszek Chojny, 
Jan B ry ljes  i  in n i. O ni to usta
w ia li pierwsze wyrem ontowane 
krosna.

Pomocy w  odbudowie udz ie lił 
kom endant w o jsk  radzieckich 
tow . N ik it in . Już w  m arcu 1945 
roku  ruszyły dwa krosna, a w 
g rudn iu  w  tym że roku  czynnych 
by ło  58 krosien. W  m arcu 1949 
r. pracowało przeszło 960 k ro 
sien. Żony odbudowujących fa 
b rykę  w łókn ia rzy  pierwsze w y 
produkow any m e try  tka n in  fa r 
bow ały w  garnkach i  prasowały 
z w yk łym i żelazkami.

„Z  końcem rea lizac ji P lanu  
S-letniego odbudowy ruszyła  
tka ln ia , przędzalnia i  maszyno
w nia. Z  w łasne j e lek trow n i po
p łyn ą ł prąd elektryczny. W y
różniono i  odznaczono k ilk u  ro 
bo tn ików  rn. in . obecnego dy 

rektora  p ro du kc ji tow. Mazia i 
racjonalizatora tow. Pietrasa, 
k tó ry  systemem gospodarczym  
wyrem ontow ał kom pletn ie zn i
szczoną maszynę parową o sile 
500 kon i m echanicznych" — m ó
w i tow  Dębiec, wskazując no
w iu tk ie , popielate budynk i kom 
binatu bawełnianego.

A dziś wspaniała konstrukeia 
stalowa i żelazo-betonowa, ścia
ny i dachy ze szkła, św iatła  ja 
rzeniowe, najnowocześniejsze u~ 
rządzenia w enty lacy jne  — jak 
w  bajce, oto „d z is ia j" polskiego 
w łókniarza.

„Budow ę tego cuda zaczęto w 
roku  1950 — dodaje tow. Ta
deusz Mazgaj — technik tkacki 
— widzicie te m aszyny? Są to 
najnowocześniejsze wrzeciona , 
których w. dziale przędzalni 
cienkoprzędnej będzie przeszło 
sto tysięcy sztuk Te budynki 
widoczne za halą —to tka ln ia , 
wykańczaln ia  i  apretura To 
jeszcze nie wszystko. To zale
dw ie część kom binatu. Jak 
przyjadziecie za k ilka  miesięcy, 
nie poznacie naszych zakładów  
W tym  m iejscu, gdzie rośnie la 
sek, wyrosną nowe, wspaniałe 
hale".

P r a c o  p o  es® w e ti?u :

tró y , IfSHMfffiW,
KtraMtlailmra

Na tab licy  w yn ikó w  współza
w odn ictw a przędzalni tk a ln i 
w idn ie je  szereg nazwisk m ło
dych ZM P -ow ców : kol. kol. S ta
nisława Zona, Z o fii B ranka z 
oddziału przędzalni, Edwarda 
Obozy, B arbary  G rzyb z oddzia
łu tka ln i, Józefa Rychtera i 
Adama W alusia. Ci przodownicy 
pracy, członkow ie m łodzieżo
wych brygad produkcy jnych  
awansowani zostali na bryga
dzistów i  podm istrzów  tkackich.

Przechodzimy do jednej z ha! 
produkcyjnych . Tonie ona w  ja 
snym św ietle  lam p e lektrycz
nych.

K o l Agnieszka Kaczm arczyk 
19-letnia ZM P -ów ka m ów i o 
swych osiągnięciach w  oszczęd
ności odpadków.

„P rzew idzianych m ia łam  572,1 
dkg odpadków, teraz mam ty lko  
265,7 dkg., staram  się stale ob
niżać ubytek surowca w yko rzy 
stując każdą n itkę  ja k  n a jtro 
s k liw ie j" .

...Świst pasów, ry k  m otorów
elektrycznych. Poruszają się 
rów nym  ry tm em  walce k roch - 
m ta rk i bębnowej. Maszynę tę 
obsługuje tow . W ojciech Homel, 
syn robotn ika  rolnego, p rzyby ł 
do zakładów andrychowskich 
jeszcze jako  16-le tn i chłopiec. 
Zam iata ł korytarze. W  Polsce 
Ludowej został m echanikiem .

Do niedawna na oddziale 
przędzaln i jedna prządka obsłu
g iwała średnio 850 wrzecion, na
stępnie 900, a obecnie młodzież 
u tw orzy ła  t ró jk i przędzalnicze, 
w  k tó rych  prządka obsługuje 
1.159 wrzecion.

Przodują in ic ja to rk i tró je k  
kol. kol. Genowefa Bąk, E lżbie
ta Kapustka, W ładysław a M a r
czyńska osiągając przeciętnie 
120 proc. no rm y i  zarabiają 
m iesięcznie przeszło 1.000 zło
tych.

Jesteśmy w  sercu zakładów 
bawełn ianych — w  h a li krosien 
tkackich .

M łodzież te j h a li rzuc iła  ha
sło szkolenia tkaczy metodą ra 
dziecką inż. Kow alowa. In ic ja 
tyw a  padła od Z M P -ów k i, k i l 
kak ro tn e j . przodownicy pracy 
tow. W ładysław y Pasternak 
oraz tow . tow. Rozalii M izera i 
A n n y  W ojnar. Towarzyszki te 
po prze jściu odpowiedniego 
przeszkolenia przy C entra lnym  
Zarządzie Przem ysłu W łók ien
niczego w  Łodzi pe łn ią dziś 
fu n kc je  in s tru k to rów . W yszko
lono ju ż  przeszło 300 tkaczy.

„T u  p racu je  brygada im . L l -

d ii K o ra b ie ln iko w e j" — czyta
my napis nad warsztatem. Kol 
Tekla Karkoszka obsługuje 4 
krosna. Gdy zauważy przerw a
ną n itkę  — w locie wiąże ją. 
śledząc uważnie pozestałe.

„N ie  może być najm niejsze) 
skazy“  — oświadcza — to nasz 
obowiązek, żeby p rodukt był 
najlepszej jakości".

Do czego służy ten woreczek, 
przym ocowany przy warszta
cie?

— To na odpadki — pada od
powiedź ■— których jako człon
kow ie br ygady im  towarzyszki 
L id ii K orab ie ln ikow e j, staram y  
się mieć ja k  na jm n ie j Zofia  
Wnęk, Franciszka Adamus. Ste
fan ia Bzyrska, ~Franciszka Gaj- 
czak. Stefania M ydlarz, Stefa- 

.n ia B ieniek, Agnieszka Zarę
ba, Rozalia Cyganik i w iele in 
nych, w okresie jednego m iesią
ca zm nie jszyły ilość odpadków  
w ątkow ych  z 3,5 do 2,3 proc.

witedtę nawo
ksdra k&cu&ma&i

0

Plan 6 -le tn i .otworzy! przed 
pracującą ludnością pow ia tu

wadow ickiego o lb rzym ie  m oż li
wości rozw oju Przekreśli) raz 
na zawsze w idm o bezrobocia 
głodu i nędzy. Rodziny rob o tn i
cze znalazły lepsze w a runk i 
m ieszkaniowe w pięciu nowo
czesnych blokach m ieszkalnych 
Dzieci robotnicze są w żłobku, 
m łodzież uczy się w szkołach 
zawodowych dla tkaczy, przę- 
dza in ików  oraz w Szkole Me
chanicznej. Do szkół tych uczę
szcza b lisko 400 młodzieży — 
przyszła kadra fachowcó’*J, na 
k tórych czeka wspaniały kom 
binat bawełniany.

Dawnie j andrychowscy szyn- 
karze i spekulanci rozp ija li n i
sko wynagradzanych robo tn i
ków. w yłudza jąc od nich ciężko 
zapracowany grosz. Dzisiaj w 
pięknym  nowowybudowanym  i 
wspaniale urządzonym Domu 
K u ltu ry  robotn ik  kom binatu 
andrychowskiego spędza wolny 
od pracy czas przy muzyce, do
b re j książce , i  gazecie lub  grze 
w szachy.

AN D R ZEJ G A JZLE B  
K rakó w

w  w o j .  k ie io c k im

Z bliża jąc się do wiosek gm i
ny Samsonćw, od ległe j 22 kra 
od K ie lc  już z daleka w idz im y 
nowe, równo ustawione słupy 
przewodów rad iow ych To d ru ty  
m iejscowego radiowęzła, zasila
nego własną energią e lek trycz
ną Tu właśnie, we wsi Św iate
łek, m ie jscow i ch łop i przy po
mocy D yre kc ji O kręgowej Ra
d io fon izacji k ra ju  w  K ie lcach 
urządzili pierwszy w wojewódz
tw ie  w ie jsk i radiowęzeł Do u - 
ruchom ienia apara tu ry nadaw
czej wykorzystano energię wod
ną która porusza tu rb inę  z ge
neratorem  prądu zmiennego. 
Całe urządzenie zasilające sk ła
da się z części rozbitego niegdyś 
czołgu.

Dziś g łośn ik i radiowęzła do
ta r ły  już  do 1000 okolicznych 
chat.

K or. EUG ENIUSZ M IE R N IK  
K ie lce

Każdy m yś liw y
i  leśniczy

moc
obyczajów dziczycli

w y liczy,
a także

w  szkolnym  podręczniku
w ie le

dow iem y się
o dzifcns

Jak trudno
da się podejść

■ bliska.
Jakie ma

gTc.źno
kły-ezabliska.

Jak n łm !
korę drzew przecina,

Jaka porasta go
szczecina.

Jak się zaszywa
w  leśne gąszcze.»

K to  ciekaw,
niech poszuka

w  książce.
J® się zetknąłem

z in n ym  dzik iem
(dla rym u

nazwę go
TadzDrłoao)

Siedział za stołem
i  —  rseez prosta —  

ry t
■pereaywie

górę
sprawozdań»

—-  Co robisz, Tadziu?
—  To kap ita lne !

I f le  widzisz?
Spraw y ku ltu ra ln e j

—  Znasz, Tadziu,
„Rana Tadeusz»"?

—  To wierszem.
M nie poezja nie wzrusza.

—  Byłeś na „B iada  m ądrem u“  ,
w  teatrze?

—  Ja się na tafcie
głupstw a ni«  potrzę.

«— W ybierasz się w  niedzielę
na koncert?

—  Dajże m i spokój,
koale« koAeearf

M&ra ważne
produkcy jne  zadania*

przepisuję
sprawozdania!

Patrzę Ja z b liska
na Tadztka*

w łos najeżony
Jak u dzika: 

koszula brudna,
aaś paznokcie

m ają
ponuro-ka lobny odcień,

—  Tadziu,
is tn ie ją

łaźnie i  p ra ln io ! 
ftadzżo oburzy! się

pryncyp ia ln i»*
- C o b

dnTebnomleszczahska idea l 
SSoże ko i m iska

i  k rem  Nivea?

•  •  •

Tadziu
k u ltu ra

— trudna  rada —
■ samych

sprawozdań się n ls  składa,
■resztą

radz im y się um yót
to zdrowa.

B rud  n ic Jest
basą

n i nadt c dww %

f í m x t  u r w n m m

Mm«vaaaRa«oaan«aa»«ft«a«aaws»0»B*»0MOMMatt««MMMVMMnHms*NBBMB«MnraraBBMm*Ba
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-—Czternaście tysięcy.
Teraz od dziobu w a lił grzm ot za 

grzmotem, przeszywając ca ły k o r
pus pocisku. Głuche dudnienie, z ry
w y, opadające kaskady wybuchów, 
poprzedzielane k ró tk im i chw ila m i 
ciszy. B ia ła  rów nina ob łoków  leża
ła  pod nam i skosem, a K osm okra
to r  pędził nad nią, lekko  pochylony. 
Z rozum iałem , że zgodnie z k lasycz-

nym  prawem  as tronau tyk i zaczyna
m y opisywać w okó ł p lanety spiralę.

— Dwanaście tys ięcy sto.
W idać już  by ło  fa low an ie  chm ur. 

Pędziły coraz szybciej. W  górze nad 
nam i czarne gw iaździste niebo, w  
dole — nieskończona, mleczna ró w 
nina, porzeźbiona cien iam i i  blas
kam i.

—  Osiem tysięcy.

i| | | f  1|#r f l |

Teraz S o łtyk  ruchem  dźw ign i
przesunął swój fo te l tak, ża znalazł 
się tuż  p rzy g łów nym  ekranie te le 
w izy jnym .

—  Proszę m i co dziesięć sekund
podawać wysokość' —  zw ró c ił się 
do mnie. Skinąłem  głową. T rzym a
jąc obie ręce na dźw igniach, S o łtyk  
po chy lił się, ja k b y  chcia ł wejść w  
głąb ekranu.

—  Dziewiętnaście tysięcy k ilo m e 
tró w  — powiedziałem . T y le  dz ie liło  
nas jeszcze od planety. C hm ury le 
żały pod nam i nieskończonym, jaś
n ie jącym  oceanem. M ie jscam i żarzy
ły  się oślepiająco c^dbitym b laskiem

* słonecznym, gdzie indzie j tw o rz y ły  
się w  n ich  lo tne rozpad liny i  głębo
k ie  czeluście. K osm okrator, ja k  ka 
m ień uw iązany na d ług ie j lin ie , za
kręcał. Rosnąca siła wciskała na* 
w  skórzane siedzenia fo te li; w  abso
lu tn e j ciszy doskonale słyszałem ich 
m ia row e poskrzypywanie.

—  Siedemnaście tysięcy.
Zerkną łem  w  bok ns szybkościo

m ierz. R ob iliśm y teraz sześćdzie
sią t k ilo m e tró w  na sekundę. G dy
by rak ie ta  z taką szybkością zetknę
ła się z atm osferą p lanety, nastąp ił
by  wybuch. Spojrza łem  na S ołtyka. 
Zgarb iony, c iem ny na tle  pa ła jące-

5 go ekranu, trw a ł n ieruchom o z rę -
3 k a m i na k ie row n ikach . .
B

—  Szesnaście tysięcy trzysta.
Cały horyzon t pod nam i zatoczy!

się, przys iad ł i  stanął dęba. Prze» 
rak ie tę  przeleciało k ró tk ie  ta rgn ię 
cie, k tó re  rzuciło  nam i do przodu. 
W  ekranie zapalił się fio le tow y  pio
run  i  zgasł.

— Piętnaście ty  ięcy osiemset.
Znow u uderzenie, słabsze od po

przedniego, lecz trw a jące  dłużej. 
F io letow e b łyskaw ice strze la ły  z

g dziobu rak ie ty , rozgałęziając się w  
płonącą pajęczynę, przez k tó rą  prze-

!  ła tyw a liśm y  w  ułam kach sekundy.
* To b y ły  tlenow odorow e rak ie ty  ha -
S mujące.
CS

Osiem tysięcy k ilo m e tró w  dz ie liło
nas od p lanety, to  znaczy trz y  czwar 
te je j średnicy. S o łtyk  wciągnął gło
wę w  b a rk i i  po chy lił się jeszcze 
bardzie j. K osm okra to r ry k n ą ł cały 
i  zaw ib row a ł ja k  naciągnięta k w a r
cowa struna. Równocześnie ho ry 
zont w ykona ł pół obrotu w  górę, po
ło ży ł się na bok i obsunął z powro
tem  w  dół. To w s tą p iły  w  akcję  
główne s iln ik i, nam ując nasz spa
dek w yrzucanym  przez dysze dziobo
we strum ieniem  atomów. Głos ich 
w  n iczym  nie b y ł podobny do zw y
kłego śpiewu podróży. Rozpędzone 
w  d ług ie j rurze  cen tra lne j i gw a ł
tow n ie  w strzym yw ane pędem gazy 
fo rm ow a ły  u dzioba gorący obłok, 
przez k tó ry  K osm okra to r prze la ty 
w a ł ja k  ku la , rycząc i grając. M u
siałem z całych s ił krzyczeć:

—  Tysiąc dziewięćset k ilo m e tró w !

C hm ury to łączy ły  się, to rw a ły  
pędząc w  ty ł ja k  spienione fa le  wo
dospadu. Na ich rów nin ie , świecą
cej m atow ym  blaskiem  masy perło
w e j, spostrzegłem cień pocisku, po
dobny do wąskie j kreski. Zapadał 
w  jam y, zn ika ł w  głębi, by po ch w i
l i  wyskoczyć na ośw ietlony słońcem 
obłok, podobny ub ite j, mocno zło te j 
pianie.

— Sześćset k ilo m e tró w !

W  werbel ham ujących w ybuchów  
wm ieszał się ja k iś  nowy ton. Po
czątkowo n L  mogłem go ułow ić, le c i 
po c h w ili spotężniał na tyle, że w y 
od rębn ił sie od pracy s iln ikó w  B y 
ło to bardzo wysokie, aż k łu jące  
pianie. Równocześnie spoczywające 
dotąd m artw o w skazówki przyrzą
dów aerodynam icznych zadrżały, 
ja kb y  przez nie przeszedł n iew idz ia l 
ny prąd Pianie rosło przechodząc w 
ostry gw izd W yło rozpruwane po
w ie trze  planety.

—  Czterysta osiemdziesiąt!

(d. e. n.)
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Manny geéM &rw w i-.

pisze młodzież krakowskich zakładów pracy
B L I2 A J Ą C A  się V Ipo lsk i przez podnoszenie sw o je j

Z O lim piada Zim owa 
w  Oslo w yw o ła ła  
duże zainteresowa
nie nie ty lk o  wśród 
sportowców i  s tar

szego społeczeństwa, ale i  u m ło 
dzieży. K ilku tygo dn iow a  sta
ranne przygotow ania naszej 
na rc ia rsk ie j i  hokejow e j kad ry  
o lim p ijs k ie j śledzone b y ły  rów 
nież bardzo p iln ie . K to  pojedzie 
b ron ić  naszych ba rw  w  Oslo? 
—  padały pytania.

Jak ju t  podawaliśm y, skład 
naszej kad ry  o lim p ijs k ie j został 
Ustalony. M łodzież krakow sk ich  
zakładów  pracy zorganizowała 
szereg zebrań, na k tó rych  
uchwalono wysłać lis ty  do na
szych reprezentantów, w y je 
żdżających ńa O lim piadą.

A  oto, co pisze m. in . młodzież 
■ K rakow skiego Zjednoczenia 
Budow lanego do Teresy K O - 
D S LS K IK J:

W yjeżdżacie, Koleżanko, na
V I Z im ow ą O lim piadę do 
Oslo. M y, m łodzież pracująca w  
K ra ko w sk im  Zjednoczeniu B u 
dow lanym , przesyłam y Wam  
najserdeczniejsze życzenia. M a
rny nadzieję, że osiągnięte przez 
VJas na O lim piadzie w y n ik i w  
dużej m ierze przyczyn ią się do 
rozsław ien ia dobrego im ienia  
polskiego na rc ia rs tw a na św ie
cie. Polska Ludow a nakłada na 
Was, Koleżanko Tereso, duży 
obowiązek —  godnego reprezen
tow ania barw  naszego k ra ju  na 
Igrzyskach. Jesteśmy w  pe łn i 
przekonani, te  dobrze w y p e łn i
cie powierzone Wam zadanie..."

M io dz ie ! ZM P -ow ska z K ra 
ko w sk ie j W y tw ó rn i Papierosów 
w ys ia ła  lis t do M arys i K O W A L 
S K IE J, w  k tó ry m  pisze m. in .: 

„...C ieszymy się, że W y, K o le
żanko, będziecie reprezentować 
zagranicą naszą ukochaną P o l
skę Ludową. Spodziewamy się, 
te  na O lim piadzie osiągniecie 
ja k  najlepsze w y n ik i. Z adoku
m entu jecie  przez to, ie  naród

40 - fec ie  
po lsk iego  

saneczk a rst wa
Pohkl sport saneczkarski ma iwoje 

poważne os «grieda I tradycje, a w 
roku 1932 obchodź) swój sportowy Ju- 
O) kusz — 40-!eH? Istnienia. Knrzy- 
eticiy więc z okazlt. by poświęcić 
ki.ka : histori i tej dyscypliny spor
tu w Polsce.

1 e 40 jat temu. a więc w 
roku : <¡2 powitała pierwsza sekcia 
a:.:.eczk,jw , Początkowo saneczkar
stwo ro/w ija lo  się na terenach pod- 
karpackich, a później w Zakopanem
I Krvni ’ . które dysponowały Jakim 
takim sprzętem. Tu też oJbyby się I
I I  rodv saneczkarskie.

V  latach poprzedzających I I  wojnę 
aw at n ą  zainteresowanie saneczkars
twem znacznie osłabło. I dopiero po 
w >)• -r.:*i zaczęło się na nowo roz 
wijać. tjin  razem nie tyjko w Zako
panem i Krynicy, ale także w Karpa 
ero. S7k'arsk:e( Porębie i Swlerado- 
w e  Miejscowości te. oprócz sztucz
nych : :ów saneczkowych dysponują i 
także torami bobslejowymi oraz skę- 
letonowym (w Świeradowie). Bobslele. 
są to sp.. sir.- sanie o mechanlźmie 
iterown-czym I hamulcowym, na dw;e 
lub cztery o«obv. Skeleton za«, to rów ! 
nleż sąnkf. 1-cz dla )edne| osohy — ! 
• l iżą do la.-dy w pozycji leżąrei

W Wili obecnel na terenie Polski , 
im id ':1-  się J4 torów saneczkowych 
I 3 tory bobslejowe.

P — .-wsze pm ażnielsze zawody sa ' 
pneck > 1 e w Polsce powoiennel odhv- j 
ly sę w K.arn.i.-zu w r. 191«. a I Mi - I 
Itrzostwa Po’sk| w bobsleju odhvly 
Blę w roku 19-19. w  tym samym roku 
o d b ij- s.ę I Mistrzostwa Saneczkowe.

T-’ związku z jubileuszem Jaki ob
chodź! w tym sezonie polski sport sa
neczkarski w Karpaczu zorganizowane 
zostały w pierwszych dniach lutego I 
Ogólnopolskie Zawody Saneczkarskie.

(ex)

sprawności fizyczne j wzm acnia  
m iędzynarodowy fro n t w a lk i o, 
pokój. Gdy będziecie na O lim 
piadzie, przekażcie w szystkim  
pokbj m iłu ją cym  sportowcom  
serdeczne pozdrow ienia od na
szego koła ZM P, naszych b ry 
gad p rodukcy jnych  t od  człon
ków  Koła Sportowego. Zapew
n ijc ie  ich. że m łodzież polska 
chce poko ju  i  walczy o pokój 
poprzez osiągnięcia w nauce, 
pracy  i  sporcie..."

W  liście do czołowego z ja 
zdowca Józefa M A R U S A R ZA , 
pisze m. in . młodzież z K ra 
kow skich Zakładów  Farm aceu
tycznych:

„...Jesteśmy dum ni, że p rzy 
padł Wam zaszczytny udzia ł re 
prezentowania sportu  polskiego 
na O lim piadzie w  Oslo. Z  całą 
w ia rą  jesteśmy przekonani o 
Waszych ja k  najlepszych w y n i
kach. M łodzież z K rakow sk ich  
Zakładów  Farm aceutycznych w  | 
pe łn i rozum ie znaczenie p iękne

go hasła w a lk i o pokój. Dlatego 
chcielibyśm y, aby wszyscy po l
scy sportowcy, ja k  rów nież  
sportowcy z k ra jó w  dem okracji 
ludow ej t k ra jó w  k a p ita li
stycznych, dow iedzie li się za 
Waszym pośrednictwem  o na 
szych w yn ikach  produkcyjnych . 
Jesteśmy zorganizowani w  b ry 
gadach m łodzieżowych i  w y k o 
nu jem y 180 procent norm y Po
wiedzcie im , te  zawdzięczamy 
to naszej tęży in ie  fizycznej, 
któ rą  osiągnęliśmy przez sport, 
otaczany troską i  opieką P o l
sk ie j Z jednoczonej P a rtii Robot
n iczej i  Ludowego R,ządu. P ra 
cujem y i  uczym y się z ca łym  
zapałem. Pragniem,y u trw a len ia  
poko ju  na całym  śrciecie. Naszą 
bojową  postawą us iln ie  dążyć 
będziemy do tego, aby cala m ło 
dzież św iata m ia ła  podobne 
w a ru n k i rozw o ju  ja k  m y. P rze
ś lijc ie , Kolego, od naszej m ło 
dzieży serdeczne pozdrow ienia  
w szystk im  sportowcom, walczą
cym o pokój, w  swoich k ra 
jach..."
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przededniu ISI Harcerskich Igrzysk
Jak już donosiliśmy, 

lutego odbędą się w Wiśle I I I  Ogól
nopolskie Zimowe Igrzyska Harcerskie.

Chcąc poinformować naszych czytel
ników o stanie przygotować do tej 
Imprezy, połączyliśmy się telefonicznie 
w niedzielę wieczorem z Wisłą Roz
mawia z nami tow. TOPISZ, członek 
Komitetu Organizacyjnego Igrzysk, 
który mów! m. In.i

W Wiśle śnieg grubą warstwą po
krył całą okolicę, a w niektórych miej
scach dochodzi do 1 m grubości. Pada
jący w dalszym ciągu śnieg sprawia 
nam wiele kłopotu z wyznaczeniem 
tras. Ale mimo to, pod fachowym kie
runkiem mgra Bańczyka ustawiane «ą 
tory przeszkód, które dostarczą dzie
ciom wiele emocjonujących przeżyć. 
Liczna ekipa młodzieżowa pop prze
wodnictwem kol. Dróżdża, wyznacza 
trasy do biegów: zjazdowego patrolo
wego I uproszczonego slalomu gigan
ta. Wielką aktywność w tych pracach 
wykazują ZMP-owcy * 11-letnhj szkoły 
w Wiśle. Czynne jest Już w Wiśle biu
ro zawodów, które według napływa
jących *  terenu meldunków, przygoto
wuje listy startowe zawodników kar-

(Telefonem z Wisły)

dniach 8—10 i ty punktacyjne oraz wszelkie materia
ły potrzebne do jak najsprawniejszego 
przeprowadzenia tej wielkiej Impreży.

Trwają końcowe przygotowania w 
domach FWP i pensjonatach Or
bisu, w których zawodnicy będą 
mieli wygodne pomieszczenia Kierow
nicy tych domów zapewniają że zro
bią wszystko, aby dzieci czuty się j ik  
u siebie w domu. Z przebiegu zawodów 
nakręcony będzie specjalny średnlome* 
trażowy dokumentalny film, który po 
zrealizowaniu pokaże przebieg Igrzysk 
tysiącom dzieci w całym kraju.

W czasie trwania Igrzysk spodzie
wamy się szereg wycieczek z pobliskich 
miejscowości. Zwycięzców w poszcze
gólnych konkurencjach czek.iją piękne 
nagrody, które mamy ju * na miejscu. 
Przygotowujemy dla dzieci szereg m i
łych niespodzianek. Wczasowicz* 1 miej
scowa ludność bardzo Interesują się I-  
grzyskaml, pomagają nam w pracach 
przygotowawczych. Ogólnie należy 
stwierdzić, ie  daleko posunięte prace 
przygotowawcze dają pełną gwarancję, 
ie  tegoroczna masowa Impreza dzie
cięca zostanie dobrze zorganizowana.

(J D.)

Po m azurskich Jeziorach motn% feidzSÓ n ie  ty lk o  w  leefe 

na p ięknych jachtach, jo lkach  ery ka jakach. Również zimą, 

przy  podmuchu ©stregro w ia tru , mofcna upraw iać sport bo je

row y. B o je ry  są to odpowiednio ożaglowane Sodide na spe

c ja lnych  pfozach. Osiągają one bardzo tiu&ą szybkość. Udając 

sl$ na emocjonującą p rze j& id ikę  bojerem, nałe&y pamiętać 

o bardzo ciep łym  ubiera©.

Fundusz W cm sów Pracowniczych organizuje tak ie  w łaśnie 

wczasy bojerowe.

I l  U M0 R

SUKCES NARCIARZ* 
P O LS K IC H

MA  M ISTR ZO STW AC H  
N llD

W piątek vr konkurencji mię
dzynarodowej mężczyzn duży suk
ces odniósł Polak Schindler, któ
ry zajął pierwsze miejsce w sla
lomie, zwyciężając również w 
kombinacji alpejskiej: czwarte, 
piątek I szóste miejsce zajęli Po
lacy Obrochta, Łuszczak I Sta- 
nec.

Wśród juniorów pierwsze miej
sce w kombinacji alpejskiej zajął 
Gogulski (Polska) — 0 pkt. Go
gulski wygrał slalom w czasie 
2:22,4.

W konkureneff kobiet najlep
szymi były zawodniczki CSR. S la
lom wygrała (dala przed Mstko- 
vą i Bąkówną (Polska). W kon
kurencji krajowej tytuł mistrzyni 
NPD zdohvła Goitstein.

W Oberhofie zakończyły się w 
niedzielę I I I  Zimowe Mistrzostwa 
NRD. W ostatnim dniu zawodów 
odbył się mecz hokejowy oraz 
otwarty konkurs skoków.

W konkursie skoków pierwszym 
miejsce podzielili się Łesser i 
Knappe. Obaj uzyskali notę 216 
pkt. Lesser rniał skoki: 60 i 62 m, 
Knappe — 61, 62 m.

W konkurencji międzynarodowej 
zwyciężył Kazimierz Hoły (Poi 
ska), nota — 199 pkt., skoki 51 
i 58,5 m Hoły zajął dziewiąte 
miejsce w klasyfikacji ogólnej.

POD
W meczu o mistrzostwo Polski

w koszykówce kobiecej krakow
ska Gwardia pokonała AZS War
szawa 39:34 (18:22). W Gwardii 
wyróżniły się Mamlńska, zdobyw
czyni 15 koszy, oraz Kowalów ka, 
KIrschanek i Ótolińska. W druży
nie pokonanych najlepszymi za
wodniczkami były Gruszczyńska 
i Czcpkówna. Węgrzynowicz do
znała kontuzji w drugiej połowie 
zawodów', co poważnie osłabiło 
drużynę warszawską,

*
Mecz stołecznych drużyn Spój

ni i Kolejarza w ramach mi
strzostw Polski w koszykówce ko
biecej zakończył się zwycięstwem 
Spójni 49:47 (26:22). Mecz stał na 
dobrym poziomie, gra była cie
kawa, szybka i bardzo wyrów
nana. Najwięcej punktów .dla 
Snójnł zdobyły: Wojewódzka — 15 
1 Rogowska —- 10. Dla Kolejarza 
— Kamecka — 13 1 Jażnicka 12.

Łódzki Włókniarz po zaciętej 
walce zwyciężył krakowskie O- 
gnlwo 40:35 (20:18, 35:35). W nor-

matnym ezasłe wynik meczą
brzmiał 35:35 i dopiero w dogo- 
rywce Włókniarz przechylił szalę 
zwycięstwa na swoją stronę. N aj
lepszym strzelcem Włókniarza był 
Janczyk, który zdobył 15 punk
tów. w Ogniwie Kopa — 8 pkt.

*
Poznański Kolejarz zwyciężył 

zasłużenie AZS (Warszawa) 56:30 
(22:22) .

W drużynie stołecznej motorem 
wszystkich ataków był Christian*, 
który zdobył 13 pkt.

*
Kolejarz (Ostrów) zwyciężył 

niespodziewanie Gwardię (Kra
ków) 35:2! (13:10). Spotkanie s!.a- 
ło na słabym poziomie, przy 
czym lepszej technice gości prze
ciwstawili Kolejarze lepszą dys
pozycję strzałową. Najwięcej 
punktów dla Kolejarza uzyskał 
Nowacki — 20. dla Gwardii zaś 
Dornanaslewlcz — 6.

*
Przodownik tabeli Spójnia łódz

ka odniosła ponowny sukces, z wy 
ciężając poznańską Stal 4738 
(15:14). Gra była równorzędna, je
dynie do przerwy, w drugiej po
łowie gospodarze, dzięki lepszej 
kondycji opanowali zupełnie sy
tuację. Najlepszym strzelcem 
Spójni był Jaskółowski który 
zdobył 15 pkt., w Stali wyróźn.ł 
się Kalek, zdobywca 16 pkt.

*
CWKS zwyciężył Spójnię Gdańsk

w nienotowanym stosunku 108:28 
(47.14). Najwięcej punktów dla 
drużyny wojskowych zdobyli: Wi! 
czewski — 29 oraz Majer — 21, 
dla Spójni Jasiński — 8. Przewa
ga CWKS-u była zdecydowana, 
szczególnie po przerwie Młoda 
drużyna zwycięzcy zziprezentowa- 
ła doskonałe zgranie i dobrą tak
tykę.

W niedzielnych rozgrywkach
w tabel? Ligi koszykowej prowa
dzi nadal Spójnia Łódź 14 pkt. 
przed Gwardia Kraków 9 pkt. I 
CWKS -  8 pkt.

ez-asft 1:17 Jł przed Drikówną 
(Ogniwo) 1:29,9 I Korecka (Gwar- 
d a ) 1:31.7.

Na 100 m dow. zwyciężyła J>*l- 
kówna w czasie 1:16,1.

W konkurencjach m^ffczyzn sa 
uwagę zasługuje rezultat Pr*«!* 
(Gwardia) na 100 m dow. 1:61,9 
mrn.

W

N A Ĉ

W spotkaniu pływackim z cyklu
rozgrywek o Puchar Miast re
prezentacja Poznania pokonała 
Gdańsk w stosunku 147:81 pkt.

W trój meczu zorganizowanym  
w Bytomiu zwyciężył OWKS Kra
ków 93 pkt. przed Gwardią 62 
pkt. i Ogniwem Bytom 25 pkt.

Najlepszą konkurencją zawo
dów było 100 ni grzb!et kobiet, 
w którym startowały rekordzist- 
ki Polski Dzlkówna, Gelnerówna 
i Korecka. Wygrała pewnie Gel
nerówna (Gwardia Katowice) w

I  L IG A  BO KSERSKA 
CW KS — S T A L  10:10

Mecz bokserski o mistrzostw«
I Ligi zrzeszeniowej CWKS — 
Sta! zakończył się wynikiem re
misowym 10:10. Walki stały na 
dobrym poziomie Mecz obfito
wał w szereg niespodzianek, dc 
których należy remis Justkf r 
Bonią, porażka Kruiy z Drogo
szem oraz remis Grzelaka x Kru
pińskim.
O W KS O  — K O LE J ARS 10:10
W meczu bokserskim o m inirso  

stwo I Ligi zrzeszeniowej, OWKS
I I  zremisował z reprezentacją ZS
Kolejarz !0:i0.

Mecz był mało Interesujący, 
gdyż obie drużyny były zdekom- 

• pletowaue, czego dowodem są eź 
4 walkowery. Najładniejszą wal
kę stoczył w wadze piórkowej 
Dolecki (Kolejarz) x Kolodyń- 
skłm (OWKS l) . Na wyróżnienie 
zasługuje również walka, w któ
rej Węgrzyniak (Kolejarz) zwycię
żył Steca (OWKS U).

G W A R D IA  — W ŁÓ K N IA R Z  
18:8

Mec» pięściarski o mistrzostw«
I Ligi bokserskiej międzs repre
zentacjami Gwardii ’ Włókniarz* 
zakończył się wysok m zwycię
stwem Gwardii’ 18:2. W’ókni«r/e 
zjawili się w Rzeszów'? jedyn’*  
z siedmiu zawodnikami, oddając 
walkowerem punkty w wadze pói- 
średniej, lekkośredn ej i średniej

Na najlepszym poz<omie stał* 
walka w' wadze lekkief między 
Tyczyńskim I Szalińskim.

ZAW O D Y SANECZKO W E 
I  BOBSLEJOW E 
W  K A R P A C ZU

W Karpaczu zakończyły rtą 4- 
dniowe ogólnopolskie zawody *#- 
neczkowe I bobslejowe o puchar 
Sekcji Saneczkarstwa GKKF. Star 
towało 140 zawodników. W kon
kurencji saneczek I miejsce I pu
char GKKF zdobył Kolejarz Kra
ków, w konkurencji bobslei —• ZS 
Włókniarz.

Czy ohéz lekkoatletów w Borowicach
s p e łn ił sw oje zas ian ia?

Bogato **powładający *Ię tegoroczny 
letni sezon sportowy, wymaga od na
szych zawodników gruntownego I 
wszechstronnego przygotowania w o- 
kresie zimy. Po raz pierwszy w prak
tyce naszego sportu wyczynowego, po
szczególne sekcje GKKF zorganizo
wały w sezonie zimowym obozy kon
dycyjno - treningowe dla czołowrych 
zawodników. Obozy te mają umożli
wić naszym czołowym sportowcom o- 
siągnięcie pełnych sukcesów w sezonie 
letnim.

Jeden z takich obozów zorganizowa
no dla lekkoatletów w pięknej, gór
skiej, wczasowej miejscowości Borowi

starczył jedynie Wydziałowi Propagan
dy GKKF na opracowanie programu 
szkolenia politycznego I zajęć kultural
no - oświatowych. Program tych za
jęć przywiózł sekretarz GKKF tow. 
Skrzypek dopiero w kilka dni po o- 
twarciu obozu, na telefoniczne inter
wencje kierownika, tow. Janickiego, 
Ale program to jeszcze nie wszystko. 
Wykładowcę tow. Kowalskiego „na si
łę" sprowadził z Wrocławia tow. Ja
nicki. w pięć dni po rozpoczęciu za
jęć. Na 180-osobowym obozie nie było 
ani jednego seminarzysty.

Wskutek tego. w okresie dwóch ty
godni odbył się tylko jeden wykład ł

cach koło Karpacza Wybór miejsca jedno seminarium z zakresu szkolenia

Trzeba P aw ełku, ' żebyś 1 ty  
zaczął opraw iać sport.

I- I p A  ' ’O F

J at kartlcj la lendsr**
przesuwały slç przede mną 
drd, tygodnie, miesiące 1951 
roku.

Pierwszy wiosenny mie
siąc — marzec. Stadion w 
lesle Vincennes pod Pary- 
lem . M ly  drobny kapu
śniaczek, który jednak nie 
psuje świątecznego nastro
ju wszystkich uczestników 
I widzów, zebranych na 
tradycyjnym biegu o nagro
dę gazety „ I*Humanité".

Zawody zapowiadają stę 
Ciekawie, walka — ostra I 
emocjontsjąca. Najlepsi spor 
towcy pięciu kraiów — Wę
gier, Włoch, ZSRR, Francji 
ł Czechosłowacji — walczą 
•  mistrzostwo drużynowe.

Kolejno startują drużyny. 
Po zakończeniu biegu dzie
siątki tysięcy paryżan go
rąco oklaskują zwycięzców, 
oklaskują nas — radzieckich 
•poriowców.

Zielony maj f czerwie«. 
Sesja klasyfikacyjna w ln- 
stytucie. Na czwarty, ostat- 
n' kurs przeszłam tylko i  
ocenami bardzo dobrymi.

Słoneczny Upiec. Kolejne 
mistrzostwa najlepszych lek
koatletów kraju. Pod no
gami szybko ucieka bieżnia 
stadionu Tuż za plecami, 
czuję już oddech Diaczko- 
wej, sportsmenki z drugiej 
drużyny I biegnę jeszcze 
szybciej. Na zmianie przy
niosłam pałeczkę pierwszą. 
W tym samym dniu żeń
ska drużyna ZSRR. w skład 
której ja wchodziłam w 
sztafecie S x SCO m usta
nowiła nowy rekord świa
towy.

Po kilku dniach, na mo
skiewskim stadionie „Dyna
mo“ spotkali się sportowcy 
Polski. Rumunii I Związku 
Radzieckiego Uczniowie sto
licy ofiarowują gościom • -

K. DMITRUK
rskordzlsfka świata, studentka 4 -go rofci 

Tulskiego Instytutu Pedagogicznego
grontne bukiety kwiatów. U- POMAGAJ EWA f J* 
roczyśclt rozbrzmiewają hy
mny państwowe trzech kra
jów. A gdy milkną ostat
nie akordy, sportowcy, u- 
stawlwszy się w zwartą ko
lumnę, przechodzą dookoła 
stadionu. Ramię w ramię I- 
dą Polacy, Rosjanie, Rumu
ni. Idą przyjaciele.

W wyniku trzech dni zâ - 
wodów towarzyskie spotka
nie lekkoatletów zakończyło 
się zwycięstwem drużyny 
ZSRR, Ja zwyciężyłam w 
biegu kobiecym na 800 m.

Gorący sierpień. Berlin.
Na dworcu, niemieccy chłop
cy 1 dziewczęta gorąco ści
skają nasze dłonie, nam po
słom wielkiego kraju socja
lizmu, którzy przybyli na 
I I I  Światowy Zlot Młodzie
ży I Studentów w obronie 
pokoju. M ijam y świąteczne 
ulice miasta. Wszędzie — 
weseli, pełni radości życia 
młodzi delegaci. Mówią róż
nymi językami, ale mimo to 
doskonale się rozumieją, 
gdyż słowa „Stalin“ , „Po
kój“ , „Przyjaźń“ są dla nich 
wszystkich bliskie I drogie.

Na stadionach I placach 
»portowych Berlina rozpo- 
w ęły *ię XM etnle świato
we Igrzyska Studencki«.
Sportowcy radzieccy wyso
ko nieśli sztandar swojej 
Ojczyzny. Biorąc udział w 
mistrzostwach w 9 dziedzi
nach sportu, zdobyli 259 me
dali. Lecz zwycięstwa nia 
przychodziły łatwo. Do sa
mego finiszu nie ustawała 
zacięta walka w kobiecym 
przedbiegu na 909 m. A po
mimo tego. radzieckie lekko- 
atletkl: P. SOŁOPOWA, W.

w Wa
gu tyra zwyciężyłyśmy, 

a
Łagodny wrzesień! !-e*y  

wrzesień! Za rok w dniu 
tym przyjdę już nie do In
stytutu, lecz do szkoły, nie 
jako uczennica, a jako nau
czycielka. Radosne spotkanie 
z przyjaciółmi I kolegami, z 
którymi nie widziałem się 
przez całe lato, niekończące 
się opowiadania o Zlocie, o 
mistrzostwach.

.Pod koniec miesiąca znów 
wyjeżdżam na pewien czas 
/  rodzinnej Tuły, tym razem 
do Rumunii. Tam, na buka
reszteńskim stadionie „Re
publika" rozpoczęły się m i
strzostwa Rumunii w lek
kiej atletyce z udziałem 
sportowców Bułgarii, Wę
gier, NRD, ZSRR I robotni
czej sportowej federacji 
Francji (FSGT). Mistrzostwa 
te przyniosły nowe sukcesy 
sportowcom radzieckim. Lecz 
najważniejsze, najbardziej 
cenne w tych mistrzo
stwach było to, że stały się 
one prawdziwym świętem 
przyjaźni narodów.

Październik był zadzlwta- 
Jąco ciepły. Powrót do O j
czyzny, do Tuły, do Insty
tutu. Praktyko w szkole. 
Początkowo bardzo się de
nerwowałam, wykładając 
po raz pierwszy na lekcji. 
Ale widziałam, że chłopcy 
słuchał! mnie uważnie, s 
zainteresowaniem,

jesień. Listopad. 
Znów  gwarna, wesoła Mo
skwa. Jasno oświetlona, 
świątecznie srzybrana sala 
Kolumnowa Domu Związ
ków. W głębi sceny, na czer
wonym aksamicie złotymi 
zgłoskami wypisane słowa

Stalinowskie* „Jesteśmy ra 
pokojem i bronimy sprawy 
pokofu**. Jestem wśród de
legatów I I I  Wszech^wiązko
wej Konferencji Obrońców 
Pokoju. Z trybuny przema
wiali robotnicy, kołchoźnicy, 
nauczyciele, lekarze, lnży- 
nłerowle, literaci, uczniowie. 
Wszyscy on! mówili o przy
jaźni, pracy I szczęściu, o 
konieczności zachowania po- 
pokoju na świecle.

W uroczystej ciszy p o 
brzmiewały słowa Apelu, 
skierowanego do wszystkich 
bojowników ruchu obroń
ców pokoju na całym świe
ci«. Wraz z innymi ucze
stnikami konferencji 1 Ja 
z radością podniosłam do 
góry swoją kartę delegata, 
głosując za przyjęciem te
go Apełu.

Jestem sportsmenką I dla
tego marr.ę o polepszeniu 
•wych wyników sportowych, 
w 1952 r„ •  osiągnięciu no
wych zwycięstw na bieżni 
ku chwale ojczystego kra
ju.

Jestem studentką czwar
tego rokii na wydziale fizycz 

no - matematycznym Tul
skiego Instytutu Pedago
gicznego I dlatego marzę 
o ukończeniu studiów na ce
lująco, o otrzymaniu dyplo
mu nauczyciela I Rozpoczę
ciu pracy w szkole. Chcia
łabym stać się dobrym pe
dagogiem, wychowywać 
•w’olch uczniów na ludzi 
godnych swej wleSklej Oj
czyzny, mądrych, śmiałych, 
pełnych radości życia. Je
stem pewna, że wszystkie 
moje marzenia spełnią się.

Życzę takie  wszystkim 
moim przyjaclołam I ró
wieśnikom, dziewczętom I 
chłopcom we wszystkich 
krajach, aby spełniły się Ich 
marzeni.^

Już w piątek 8 bitego rozpoczną
się w Wiśle 11! Zimowe Igrzyska 
Harcerskie. Na starcie Ich stanie 
1.000 harcerek 1 harcerzy z całej 
Polski. Program zawodów przewi
duje m. In. bieg patrolowy, po
legający na wykonaniu przez za
wodników szeregu czynności na 

trasie.
Zdjęcie nasze przedstawia frag
ment biegu patrolowego na ze
szłorocznych Igrzyskach. Harce
rze udzielają pierwszej pomocy 
swemu koledze, który uległ na 
trasie „nieszczęśliwemu wypad

kowi“ .

a obóz należy uważać za słuszny 
Zawodnicy rniell tam dobre warunki 
treningowe, szczególnie jeśli chodzi o 
nabranie niezbędnej kondycji. Świeże 
górskie powietrze, lasy i śnieg, do
bre wyżywienie i zakwaterowanie 
wpływają dodatnio na samopoczucie 
zawodników. Zaprawę zimową prowa
dzili najlepsi nasi trenerzy z Szeles
tem, Gąsowskfm, Karolem 1 Maria
nem Hoffmanem na czele. Pod wzglę
dem < sportowym należy przypuszczać, 
że obóz ten spełnił swoje zadanie.

Aie organizator obozu — Sekcja 
Lekkoatletyczna GKKF postawiła 
przed uczestnikami obozu I drugi, nie 
mniej ważny cel, a mianowicie wycho
wanie społeczno - polityczne zawód 
ników. Nasze wymagania stawiane 
czołowym sportowcom - -  to także przy 
kładowa postawa moralna I społeczna.

Przypatrując się bliżej obozowi w 
Borowicach, dochodzimy do wniosku, 
że pod tym względem obóz ten znpeł 
ni« nie zdał egzaminu. $kąd płynie 
źródło poważnych niedociągnięć I kto 
ponosi winę za zaniedbanie szkolenia 
politycznego I życia kulturalno-oświa
towego na obozie?

Obóz w» Borowicach był zaplanowa
ny mniej więcej około trzech miesię
cy temu. Zainteresowane obozem wy
działy GKKF wiedziały już wówczas 
o terminie jego rozpoczęcia. We wła
ściwym czasie zabezpieczono zakwate
rowanie ł wyżywienie, zawiadomiono 
zawodników o terminie przyjazdu na 
obóz. Okres trzech miesięcy nie wy-

politycznego. które stało na bardzo ni
skim poziomie. Na seminarium tow. 
Kowalski nie był obecny. Nie zjawił 
się również nikt z kadry trenerskiej. 
Seminarium prowadził jeden z uczest
ników. zupełnie nie przygotowany do 
tej pracy. Również w tvm samym okr? 
sie odbyła się tylko jedna prasówka, 
a o czytelnictwie książek I prasy w 
ogóle nie było mowy. Gazet dla obo
zu nie zaprenumerowano. Liczna gru
pa ludzi została więc oderwana na 
dłuższy okres czasu od bieżących wy
darzeń. W tym też tkwi przyczyna sła
be! dyskusji na .seminarium o aktual
nych wydarzeniach.

Nie zadbano również na obozie o na- j
leżytą organizację życia świetlicowego. 
Wprawdzie przygotowano dość pośpie
sznie jeden wieczorek świetlicowy i 
wieczornicę poświęconą rocznicy śmier- 
i Lenina, aie to stanowczo za mało.

Dlatego też często można było za
uważyć wieczorami grupę obozowlczów 
Przv pianinie, podrygujących w takt 
„boogie — woogie“ , „śpiewających“ 
kabaretowe melodie.

Z zasady rada obozowa wybierana 
Jest przez ogół uczestników.. W Boro
wicach natomiast kierownictwo obozu 
„powołało“ radę, która „pracowała“ 
bez regulaminu, a rola jej przewodni
czącego ograniczała się do przeprowa
dzania apelu. Nie lepiej było też t  pra
cą organizacji ZMP. Na zebraniu or
ganizacyjnym powołano wprawdzie za
rząd. który podzielił sle funkcjami aie 
na tym skończyła się jego „praca“ .

Wśród powołanych na o M i ferin 
wiele uczącej się młodzieży, dla ktćns) 
miały być zorganizowane korepetycje,
0  tym również zapomniano. A skutki 
te o zaniedbania od razu widać Osz* 
czepnik Sidło ma w tym roku zdawać 
maturę, aie bynajmniej się nie kwapi 
do nauki. Jest w tym dużo jego winy, 
aie nie miał on równocześnie odpo
wiednich warunków do nauki.

Te braki i niedociągnięcia na obor.le 
w Borowicach nie bv!v odosobnione. 
Podobnie było też u kolarzy w Wiśle. 
Trzykrotna pisemna interwencja kie
rownictwa obozu o przysłanie tam !<>e- 
rownika kulturalno - oświatowego nie 
znalazła odźwłęku w GKKF.

Przed zbliżającym się letnim sezo
nem sekcje GKKF będą organizowały 
wiele obozów sportówvch. Braki w 
pracy politycznej na obozach w Boro
wicach i Wiśle powinny być głęboko 
prze. i iHzowane i omówione prze* 
Wydział Propagandy GKKF. W żad
nym wypadku, na przyszłych obo
zach nie mogą sle powtórzyć podobne 
niedociągnięcia. Ńa każdym obor.ie 
musi być zastępca kierownika, odpo
wiedzialny za szkolenie polityczne za
wodników, Ich życie kulturalno-oświa
towe, p**acę świetlicowa Itr». Pomagać 
mu w tym musi oborowe koło ZMP.

Praca wychowawcza ze sportowcami 
musi b^ć prowadzona na równi z pra
ca sportowo - techniczna 1 to lest 
nod stawowy obowiązek całego zespo
łu kierowniczego obozu. Pomóc kierow
nictwu w rozwiązywaniu nieraz trud* 
nvch problemów iert obowiązkiem ca
łe! kadry tronersMeL Trenerzy nie mo
gą ograniczać się jedynie do przenro- 
wadzania treningów. Ich zadaniem 
iert trenować zawodników I równocze
śnie wychowywać leli Wlek.sza no moc
1 opiekę obozom muszą okazać orga- 
nizacie ZMP, a przede wszystkim t# 
Zarządy Powiatowe ZMP. na których 
terenach odbywają sfe obory.

Chcemy, aby ną«* sportowcy podno
sili nie tylko swÓf poziom sportowy, 
a!e byił wvchowvwanl na świadomych 
f ofiarnych budowniczych socjalizmu 
xv PnLce Ludowe!, na nieugiętych bo
jowników o pokól.

JOZEF DEMPNIAK

S5®p«înî* «W wmnałlww, *  «• 
b i j ą  s ifl «} d w a j  p a n  o w i «, O b a j  

są p r*e d e ł tak  Ermpatrtssni.

\m i/
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Zle z sportowym
przy Spółdzielni „Uspóliiola Pracy*

W ub. tygodniu miało odbyć się za
branie wyborcze w kole sportowym ZS 
Spójnia przy Spółdzielni „Wspólnota 
Pracy“ w Warszawie, ul. Bracka IB.

W Spółdzielni pracuje kilkaset osób, 
* w tym ok. 60 proc. młodzieży. Do 
niedawna koło sportowe, które Istnieje 
już od 10 miesięcy, liczyło 62 człon
ków.

Obecnie na zebranie przybyło eż... 10 
członków. Na zebranie przybył rów
nież przedstawiciel Rady Okręgowej 
ZS Spójnia, który Jednak szybko za
kręcił się na pięcie 1 znikł...

Zebrnnle odwołano wskutek słabej 
frekwencji członków koła I nie przy
bycia przedstawiciela miejscowego Za
rządu ZMP oraz żadnego z członków 
Komisji Wyborczej.

Co na to Rada Okręgowa 75 Spój 
nla I Zarząd Dzielnicowy ZMP Śród- 
mieście?

<*b)

„ N i e  z a p la n o w a n e "  Ł o fo

VI« łatwa była droga do rorgsnfzo- 
wanla życia sportowego w NIK-u. 
W kwietniu ub. r. grono aktywistów 
sportowych przystąpiło do założenia 
koła sportowego ZS Ogniwo.

Wkrótce potem zgłoszono się do Ra
dy Okręgowej ZS Ogniwo. A tam spor 
towcy N IK  u usłvszeli: Dobrze, zare
jestrujemy Was. jeśli przedstawicie II-
stę 100 
wego.

Nie zniechęciło to Jednak sportoW'
ców NIK-u... Rozpisali oni ankietę, 
prosząc swych kolegów w miejscu pra 
cy o zgłaszanie się do koła sportowe
go. Ankieta przyniosła dobre wyniki, 
gdyż zgłosiło się 102 osoby. Po wy
braniu Rady kola, Jej przedstawiciele 
udali się znów do Rady Okręgowej ZS 
Ogniwo, aby koło zarejestrować I o- 
trzymać sprzęt.

Pięknie zarejestrujemy Was, ale żad
nego sprzętu nie dostaniecie, gdyż nł« 
jesteście zaplanowani na rok 1951 —
nrzrriiaia odpowiedź. Fakty te wypłynę
ły na zebraniu wyborczym do koła
przv NIK-u.

N >  wiadomo dlaczego Rada Okręgo
wa ZS Ogniwo postępuje niezgodnie 
z regulaminem koła sportowego, oświa
dca.ając, że do Jego zorganizowania 
wymagana Jert Ilość 100 członków. Re
guł,-¡min bowiem przewiduje 25 osóp, 
'«ko niezbędną Ilość do założenia 
koła.

Każde zrzeszenie sportowe posiada
zapas sprzętu, który przydziela nowo
powstającym kołom. Dlaczego więc 
Rada Okręgowa ZS Ogniwo odmówi
ła przydziału sprzętu dba koła przy 
NIK-u. każąc czekać mu dobre lń mie
sięcy do następnego roku budżetowego? 
Dlaczego wyznaczono temu kołu plan 
zd «bycia-25 odznak SPO. nie stwarza
jąc mu ku temu warunków?

Ponieważ stanowisko Radv Okręgo
wej, zaięte w stosunku do koła spor
towego przy N IX -u było niesłuszne 
trzeba, abv tą sprawrą zadęła się Rada

!

kandydatów do kota sporlo- ! Giówna ZS Ogniwo I w ainlia  la. 
(r,b)

„Dyplomatyczne 
komplikacjeu

W  sto licy W enezueli Ca
racas rozegrany został n ie 
dawno mecz p i łk i nożnej 
m iędzy reprezentacjam i Pe
ru  i  Ekwadoru. O rganizato
rzy  tego spotkania ko rzy
stając z nadarzającej się 
okaz ji chc ie li równocześnie 
zamanifestować służalczo 
wobec swych panów z W all 
Street tzw. „jedność k ra jów  
am erykańskich". Jednakie  
mecz odbyw ał się w  atm o
sferze da lek ie j nie ty lk o  od 
ja k ie jk o lw ie k  „p ra w dz iw e j 
jedności" sportowców k ra 
jó w  A m e ryk i P ołudniowej, 
ale i  od na je lem entarn ie j- 
tze j e tyk i sportowej.

Jak podaje wenezuelska 
gazeta „F e l N ationa l", spo
tkan ie to ob fitow a ło  w sze-
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przed końcem zostało prze
pinane na skutek ogólnej 
b ija ty k i wśród zawodników. 
Nie przeszkodziło to jednak  
sędziom przyznać zwycię
stwa Peru, chociaż z ró w 
nym  powodzeniem „z w y 
cięzcam i" m og li zostać ek- 
wadorczycy.

W całą tę „ sportową"  
hecę w d a ły  się rządy obu 
kra jów !? !). 1 tak, rząd 
Ekw adoru niezwłocznie za
pro testow ał przeciw  k rz y w 
dzącej decyzji sędziów , i  do
magał się ponownego ’ roze
grania meczu. Rząd peru
w iańsk i odpowiedział je d 
nak odmownie. V/ ślad za 
tym  nastąpiła ostra w ym ia 
na not dyplom atycznych  
m iędzy zainteresowanym,i 
stronam i i, ja k  zaznacza 
w yże j w ym ien iona gazeta, 
może dojść do „poważnego 
zakłócenia przy jaznych sto
sunków m iędzy Peru a 
Ekw adorem ". Prasa tych  
k ra jó w  nie  szczędzi sobie 
nawzajem  soczystych epi
tetów , obrzucając obelga
m i p iłka rzy  i  k ie ro w n i
c two strony przeciwnej.

.O berwało się także i sę
dziom, k tó rych  „oskarżono" 
0 ....brak szacunku dla za
przy jaźn ionych k ra jó w ".

T ok i oto b y ł w y n ik  m a
n ifes tac ji na rzecz „ je dn o 
ści k ra jów  P o łudn iow e j 
A m e ryk i". (ex)

c j i  g«n. E isenhow era  „od. stóp
do  g łó w "  u z b ro jo n ą  d y r r ie ię .  
"  tego’ też t y tu łu  w y n ik a  p o 
trze b a  s ta łego  zw ię k s z a n ia  po 
d a tk ó w . Z  d n ia  na d z ie ń  ro 
sną ce ny  na. a r ty k u ły  s p o ty w -  
cze ł p rz e d m io ty  p ie rw s z e j p o 
trz e b y . R ów nocześn ie  u> z a s tra 
sza ją cym  te m p ie  rodnia arm ia  
b e z ro b o tn y c h .

V? ta k ic h  w a ru n k a c h  t r u d 
na  w ięc m y  S te f { za jm o w ać  
sle sp orte m . M ło d z i D u ń czycy  
m a ją  t e i  do  w y b o ru :  o!bt> a r 
m ię  a m e ry k a ń s k ic h  „ la n d s -  
k n e c h tó w " , a lb o  a rm ię  bezro 
b o tn y c h . T a k a  o to  p e rs p e k ty 
w a s tanę ła  o s ta tn io  p rzed  d u ń 
s k im  sp o rto w ce m  Ró o d i S ta - 
e rn e ld , k tó r y  w  u b . sezonie u-

r tg  niekończących Hę burd  
i  aw an tu r pomiędzy zawod
n ikam i, p rzeryw anych czę
sto gw izdkam i sędziego... 
Wreszcie rui cztery m in u ty

Skok przez 
ocean

Ciężko fest t y ó  w  z m a r tm -  
U eow ane j D a n ii. A le  n ic  dzho -  

je , i i i  z t y  tu i  u p rz y n a 
leżnośc i dc P a k tu  A t la n ty c k ie -  
ffo m a sie oddać do d y s p o z y

f t i n o w i l  k r a jo w y  re k o rd  w  
e k o k u  o tyczce . O s ta te czn i*  
z d e cyd o w a ł ei.ę on  na  w y ja z d  
d o  K a n a d y , gdz ie  za p ro p o no 
w an o  m u  p ra c * .., sp rzed a w cy  
w  je d n y m  z m a ga zyn ó w  s p o r
to w y c h .

C zy S ta * rv *1 d  .mfat coś fn- 
nego  do w y b o ru ?  N ie , a zresz
tą  u w a ta n y  je s t i ta k  za

szczęśliwca*\ Jedno natom iast 
“Kętja ż ą d n e j w ą tp liw o ś c i , 

te  pęczn ieć  będą kasy  ka n a 
d y js k ie g o  k a p ita l is ty ,  g d y t  to, 
¿a sp rzę t sp rzedaw ać będzie  
„s a m “  re k o rd z is ta  D an ii — to 
w c a le  n ie z ła  re k la m a , (e r )
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